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Wrażenie odpowiedzi polskiej w Moskwie. — Głosy prasy 
niemieckiej. 


Grożne widmo. 


Zmieniły się z biegiem czasów me- 
tody wojenne. Ongiś męstwo osobiste, 
siła ręki dzierżącej miecz lub cięciwę 
łuku były czynnikiem decydującym; 
odpowiadała temu sposobowi ataku, o- 
brona: tarcza, pancerz, kolczuga. By- 
ła to walka wręcz, zbliska, twarzą w 
twarz; walka zarazem ruchoma; nie- 
przyjaciel ustępował, Ścigano go, zry- 
wał się znów do ataku, ustępowano 
przed nim; walka, która rozstrzygała 
się w krótkim czasu przeciągu; od 
<hwili pierwszego starcia do kłęski czy 
zwycięstwa upływało przeważnie tyl- 

o kilka lub kilkanaście godzin; w tym 
przeciągu czasu rozegrały się prawie 
Wszystkie bitwy, jakie zna  historja, 
nawet najkrwawsze, najzaciętsze. 

Z chwilą, gdy na bitewnych polach 
Pojawiła się broń palna, walka wręcz 
ustępuje na plan dalszy, robiąc miejsce 
walce z odległości, szybkość ognia i 
Siła przeboju pocisków potęguje się w 
miarę postępu czasu coraz więcej; 
choć jednak w otwartem polu skutek 
jej bywa zabójczy, nauczono się ry- 
chło szukać ochrony w wałach ziem- 
nych i rowach strzeleckich, które osła- 
Diaję efekt ołowianego deszczu. Wa: 
ta ruchoma zmienia się w walkę po- 
Zycyjną, w walkę, której poszczególne 
etapy trwały już nie godziny i dnie, a 
tygodnie, miesiące i lata; nałeżycie za- 
bezpieczony przeciwnik umiał bez 
zbytniego stosunkowo uszczerbku, sta- 
wiać czas dłuższy czoło broni palnej. 


, Í wtedy to zawierają ze sobą przy- 
mierze: nauki przyrodnicze, wiedza 
techniczna a sztuka wojskowa; tworz; 
broń nową: trujący gaz. Wojna zaczy- 
na być ruchliwsza; docierający wszę- 
dzie, nie znający przeszkody zmusza 
$A2 przeciwnika do porzucenia pozy- 
CJ. prowokuje go do ataku lub od- 
wrotu; powstaje najstraszniejsza z Wo- 
Jen, jakie zna historja, wojna chemicz- 
na. Już nietylko szeregi walczących na 
troncie żołnierzy, a cała ludność pra- 
wie wciągniętą jest w wir jej grozy; 
z samolotów  dosięgają bomby i po- 
aski gazowe ludzkich osiedli, szerząc 
HoPloch i zniszczenie. I zwraca się te- 

y ludzkość ku tym źródłom, w któ- 
ych zrodziły się te nowe metody wal- 
54 u naukom przyrodniczym i tech- 
aja apelem: waszym tworem jest 
z by Waszym niech będzie też obowią- 
stety BRE na to zło obronę. Nie- 
czenia ; yt rozpętał się szatan znisz- 
ZB GE pe da się tak łatwo z powro- 

t „R nauka sili się i sili ale 
CJ chwili bezradną jest, by w całej 
pełni złemu radzić. 
gazy mianowicie —. jak wiadomo — 
Hezy d rujące takie, których zadaniem 
Jest dotrzeć Przez jamę ustną i nos ku 
= RR oddechowym, a są i takie, któ- 

. Naja wtargnąć do organizmu ludz- 
-1680 przez skórę. Przeciw pierwszym 
jedynym dziś znanym środkiem o- 
Paie zie maska gazowa; jest to 
= BR rona w ograniczonym tyl- 
o o pff. Douawoli 

-Zasie tracąca, Działanie jej 
polega bowiem Na tem, że u jej wej- 
Scla umieszcza się patron odpowiednio 
chemicznie spreparowany, który ab- 
sorbuje, względnie niweluje działanie 
trującego gazu; otóż odpowiednio do 
Jakości działającego gazu, musi być też 
skonstruowany skład chemiczny pa- 
tronu; mówiąc inaczej: przeciw pew- 
nym rodzajom gazów skuteczne są tyl- 
£o pewne rodzaje odtrutek. Zrozumia- 

M jest również, że po nasyceniu się 


Moskwa, 11 stycznia. (PAT). Dziś 
© godz. 12 w nocy, według czasu mos- 
kiewskiego,  Narkomindieł wręczył 
charge d'affaires Zielezińskiemu odpo- 
wiedź na notę Rządu polskiego z dnia 
ro stycznia b. r. 

Berlin, 11 stycznia (PAT). »Ger- 
mania« donosi z Moskwy via Kowno, 
że odpowiedź polska na propozycję 
Litwinowa wywołała w Moskwie zdu- 
mienie i że rząd sowiecki po zbadaniu 
odpowiedzi polskiej  zakomunikuje 
swoją decyzję Rządowi polskiemu. Ro- 
syjskie koła urzędowe miały oświad- 
czyć, że nota polska tylko częściowo 
zadowala rząd sowiecki. Koła sowiec- 
kie mają przedewszystkiem podnosić, 
że nota sama pozostawia niejasną spra- 
wę ewentualnych modyfikacji w pro- 
jektowanym protokóle. Gdyby mody- 
fikacje projektu przez Polskę miały 
pozostawać w związku z traktatem 
ryskim, to rząd sowiecki na taką zmia- 
nę zgodzić się nie może. 

Berlin, 11 stycznia. (PAT). Prasa 
berlińska nie komentuje jeszcze dziś 
odpowiedzi polskiej na notę Litwino- 
wa, ograniczając się tylko do zajęcia 
stanowiska w tytułach do tekstu noty. 
Jedynie tylko »D. Allg. Ztg.« i »Bór- 


sen-Kurier< przynoszą dłuższe nieco 


o 


komentarze do tekstu polskiej odpo- 
wiedzi. 

Naogół prasa berlińska przyjęła no- 
tę polską nieprzychylnie. »Bórsen- 
Kurier« nazywa odpowiedź polską od- 
mową udzieloną Rosji i stwierdza, że 
nota wypowiedziana jest w tonie po- 
drażnionym. Odpowiedź polską uważa 
dziennik za dowód, że nieufność Pol- 
ski wobec Rosji istnieje nadal i wy- 
raża się w tem, że Polska tylko nie- 
jako z przymusu wypowiada swoją za- 
sadniczą zgodę na propozycję sowiec- 
ką. 

Zbliżona do niem. partji ludowej 
»D. Allg. Ztg.« dopatruje się w odpo- 
wiedzi polskiej zakłopotania i stwier- 
dza, że Litwinow będzie mógł tę od- 
powiedź przyjąć z uśmiechem zado- 
wolenia. Dziennik stwierdza dalej, że 
gorączkowe starania o uniknięcie 
wczesnego wykonania propozycji so- 
wieckiej potwierdzić będą mogły tyl- 
ko troski i obawy Moskwy co do agre- 
sywnych zamiarów Polski. 

Komentarz kończy się stwierdze- 
niem, że Rząd polski nie odrzucił po- 
prostu propozycji moskiewskiej, lecz 
wolał zręcznemi wyjaśnieniami i skom- 
plikowaniem sytuacji odroczyć odpo- 
wiedź na czas nieokreślony. 


Rokowania handlowe polsko-niemieckie' 
posuwają się powoli naprzód. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 stycznia. W toczą- 
cych się rokowaniach polsko - niemiec- 
kich, prowadzone są rozmowy o cha- 
rakterze zasadniczym. W dniu wczo- 
rajszym w naradach oprócz przewod- 
niczących obu delegacji, wziął udział 
cały szereg wyższych urzędników, 
członków delegacji z jednej i drugiej 
strony. Pomimo szczegółowej i wy- 


czerpującej dyskusji, obie strony nie 
uzgodniły jeszcze poglądów co do usta- 
lenia szczegółowego programu dalszych 
rokowań. Nie jest wykluczone, że na 
dzisiejszem posiedzeniu przyjdzie już 
do usunięcia rozbieżności, które wciąż 
jeszcze utrudniają przystąpienie do 


| konkretnych rokowań. 


——— 0 —- 


Komisja dla popierania eksportu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 stycznia. Na ostat- 
niem posiedzeniu Komitetu Ekono- 
micznego Ministrów uchwalone powo- 
łać do życia międzyministerjalną Ko- 
misję do popierania eksportu. Kornisja 
ta składać się ma z przedstawicieli Mi- 


nisterstw gospodarczych. Przewodni- | 


=- O —— 


czyć jej będzie przedstawiciel Minister- 
stwa Skarbu. Zadaniem tej Komisji bę- 
dzie popieranie konkretnych transak- 
cji eksportowych, przyczem mają być 
otoczone specjalną opieką transakcje, 
dotyczące nowych towarów i nowych 
rynków zbytu. 


Rezygnacja posła Krzyżanowskiego 
ze stanowiska generalnego referenta budżetu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 stycznia. W kołach 
politycznych omawiano wczoraj bar- 
dzy żywo  kwestję rezygnacji posła 
Krzyżanowskiego ze stanowiska gene- 
ralnego referenta budżetu. Okazuje się 
jednak, iż poseł Krzyżanowski nie zło- 
żył mandatu poselskiego. Opróżnione 
przez jego rezygnację stanowisko ge- 


patronu trującym gazem, ochronna 
skuteczność jego ginie. 

. Przeciw drugiej kątegorji gazów u- 
zywane są specjalne ubrania ochronre, 
ale i co do nich wykazała praktyka, że 


jakkolwiek w pierwszej chwili parali- 


neralnego referenta budżetu objął na 
razie zastępczo poseł Byrka. Wczoraj- 
sza konferencja posła Sławka z Prem- 
jerem Bartlem dotyczyła m. in. i tej 
kwestji. Klub B. B. W. R. ma w dal- 
szym ciągu prawo desygnowania gene- 
ralnego referenta budżetu. 


żują działanie gażu, to jednak po pe- 
wnym czasie, zwłaszcza po wprowa- 
dzeniu ich w cieplejszą przestrzeń, 
działanie doprowadzonej do nich tru- 
cizny, objawia się w sposób wybitnie 
gwałtowny. 


Jeszcze trudniej przedstawia się 
sprawa, gdy idzie o ochronę nie żoł- 
nierzy ale ludności cywilnej po wsiach 
i miastach; zaopatrzenie wszystkich w 
maski czy ubiory ochronne napotyka 
na trudności wprost nie do przezwy- 
ciężenia. Szuka się innych mniej lub 
więcej skutecznych sposobów, które 
jednak de facto muszą na razie ucho- 
dzi za półśrodki.Charakterystyczny jest 
w tym względzie głos profesora berliń- 
skiej politechniki dra Francka, na ła- 
mach „Berliner Tageblattu', który 
stwierdza, że Polska jest pierwszem 
Państwem na świecie, które w racjo- 
nalny sposób pojęło wychowanie swej 
ludności w kierunku obrony przeciw- 
gazowej. 


Poruszyliśmy dziś całą kwestję z tej 
racji, że właśnie teraz obradowała w 
Frankfurcie nad Menem zwołana przez 
„Międzynarodową Ligę Kobiet pokoju 
i wolności“ międzynarodowa konfe- 
rencja, która zajmuje się nowoczesne- 
mi metodami wojny i ochroną ludno- 
ści cywilnej przed jej skutkami. Wojna 
gazowa w pierwszym rzędzie a bak- 
terjologiczna obok niej, była głównym 
przedmiotem rozważań. Poszczególni 
referenci malowali w najstraszniejszych. 
obrazach opisy wojny gazowej w przy- 
szłości. „Ponad ludnością przewala się 
obecnie olbrzymia fala gazów trują- 
cych — mówił jeden z prelegentów 
(dr. Lewin) — obecnie zna ich nauka 
już 25 a w czasie najbliższym liczba ich: 
wzrośnie do 100. Całe chmury gazów 
rzucono na ludzkość, przed któremi 
nie ma ucieczki ani ochrony, a które 
nie zabijają nagle lecz powoli paraliżu- 
ją funkcje organów oddechowych tak, 
iż zatruty gazem w ciągu jednej godzi- 
ny 60 przeszło razy odczuwa paniczny 
strach śmiertelny, rzęzi, wije się w mę- 
kach“. Przemówienie dra Lewina wy- 
wołało tak wielkie wrażenie na sali 
konferencyjnej, że wśród słuchaczów 
dały się słyszeć szlochy a kilka delega- 
tek musiało opuścić salę, nie mogąc 
słuchać opisów, kreślonych przez pre- 
legenta. 


Celem tej konferencji, celem i in- 
nych zabiegów czynionych na terenie 
międzynarodowym w tej dziedzinie, 
jest właściwie znaleźć środek przeciw 
grożącym okropnościom gdzie indziej: 
w ludzkiej duszy, w ludzkiem sercu, 
w ludzkiej etyce. Gdy zawiodła nauka, 
gdy zawiódł umysł ludzki, niech odnio 
są zwycięztwo te tajemne a przemożne 
siły, które tkwią w głębi ludzkiej isto- 
ty; w niej zrodzić się musi owa moral- 
na potęga, która zniewoli człowieka 
do tego, że zdobycze wiedzy i nauki 
używać będzie tylko do celów ludz- 
kość budujących a nie niszczących ją. 
Świat musi zdobyć się na jednomyślne 
potępienie i odrzucenie myśli o wojnie 
gazowej. 


„ Jak długo jednak świat jednomyśl- 
nie takiego „wyroku potępiającego na 
barbarzyńskie metody wojny nie wy- 
dał, jak długo chemiczny przemysl 
Niemiec sili się bezustannie na doszu- 
kiwanie się i produkcję nowych gazów, 
tak długo nie śmie i w nas spocząć ani 
na chwilę myśl o obronie przeciw ka- 
tastrofalnym skutkom przyszłej woj- 
ny. Ataki chemiczne nie powinny nas 
zastać nieprzygotowanymi i dlatego 
wszelkie w tym kierunku idące poczy- 
nania muszą się spotkać z ogólnem 
zrozumieniem i poparciem społeczeń- 
stwa. 


Sue Z 


Kryminalno-polityczna 
sensacja w Czecho- 
Słowacji. 


Koła polityczne  Czecho-Słowacji 
pozostają od kilku dni pod wrażeniem 
niebywałej sensacji; jak mianowicie 
już z depesz wiadomo, władze sądowe 
w Bratislawie dokonały uwięzienia 
posła na sejm czesko-słowacki dra 
Tuki i to pod zarzutem szpiegostwa, 
działania przeciw sile zbrojnej państwa 
i przygotowywania akcji zmierzającej 
do oderwania Słowaczyzny od republi- 
ki. Sensacja ta udziela się i sąsiednim 
Węgrom albowiem zbrodniczych 
swych czynności miał Tuka dokony- 
wać przy poparciu czynników wę- 
gierskich i na korzyść Węgier. 

Dla zrozumienia istoty tej sprawy 
zaznaczyć należy, że na Słowaczyźnie 
istnieją w tej chwili trzy kierunki po- 
lityczne. Pierwszy, to autonomiczny 
reprezentowany przez słowacką partję 
ludową z ks. Hlinką na czele, który 
dąży do zdobycia dla Słowacji w o- 
brębie obecnego państwa możliwie 
największej autonomii w ramach tzw. 
umowy  Pittsburskiej, zawartej 30/5 
1918 między Czechami a Słowakami. 
Drugi, to kierunek  centralistyczny, 
propagujący centralizm i nie uznający 
nawet różnic etnicznych między Cze- 
chami a Słowakami. Trzeci wreszcie 
można nazwać _ irredentystycznymi, 
którego celem jest wprost oderwanie 
Słowacji od całości państwa. Ten osta- 
tni kierunek posiada nici wiążące go 
z Budapesztem, gdzie oczywiście nie 
wygasia pamięć © tem, że Słowaczy- 
zna wchodziła do niedawna jeszcze 
w skład królestwa węgierskiego i gdzie 
też chętnie rozmawianoby z samymi 
Słowakami, którzy mieszkają na wą- 
skim a długim pasie ziemi, odpadłszy 
od Czechów siłą bezwładności polity- 
cznej, musieliby wpaść w ramiona 
Węgrów. 

AresztowanyTuka należał do Sło- 
wackiej partji ludowej. Od szeregu lat 
pojawiały się w redagowanym prze- 
zeń »Slovaku« ostre artykuły przeciw 
centralizmowi, skutkiem czego już w 
r. 1925 oskarżono go publicznie o 
irredentystyczną działalność na ko- 
rzyść Węgier. Obecne doniesienie 
wniósł przeciw niemu poseł narodo- 
wo-demokratyczny dr. lIwanka i to 
jeszcze przed kilku miesiącami; do- 
piero teraz jednak sejm zgodził się na 
jego wydanie, co też obaliła are 
sztowanie» 

Słowacka partja ludowa wierzy do 
tej chwili, że obwinianie Tuki jest 
tylko machinacją międzypartyjną a 
i prasa węgierska wyraża zapatrywa- 
nie, że sprawa jest polityczną mistyfi- 
kacją. Na olbrzymie rozmiary zakro- 
jone śledztwo sądowe doprowadzi do 
ustalenia prawdziwego stanu rzeczy. 

ER 
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REGENT WEGIERSKI ODZNA- 
CZONY ORDEREM ORŁA BIAŁE- 
GO. 


Budapeszt, 11 stycznia. (PAT). Syn 
Prezydenta Rzplitej p. Michał Moście- 
ki i poseł Rzplitej p. Matuszewski wrę- 
czyli wczoraj wieczorem w imieniu 
Prezydenta regentowi Węgier Hor- 
thyemu, w obecności ministra spraw 
zagranicznych i szefa gabinetu regenta 
insygnia orderu Oria Białego. Po uro- 
czystości wręczenik, regent wydał na 
cześć gości śniadanie. 

Warszawa, I2 Stycznia. Z Buda- 
pesztu donoszą: Wszystkie pisma wę- 
gierskie poświęcają dłuższe artykuły 
sprawie nadania regentowi Horthyemu 
orderu Białego Orła przez Prezydenta 
Rzplitej i podkreślają specjalnie fakt, 
że P. Prezydent powierzył swemu sy- 
nowi misję doręczenia regentowi in- 
sygniów nadanego mu (orderu. Prasa 
węgierska dopatruje się w tem szczegól 
nych oznak sympatji Narodu pol- 
skiego do narodu węgierskiego. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 stycznia 1929. 


U niepodległość iIndyj. 


Problem indyjski jest dzisiaj jednym 
z najważniejszych, najdonioślejszych 
w wielkim spiocie zagadnień politycz- 
nych imperjum brytyjskiego. Ruch na- 
rodowy w Indjach rozpoczął się jesz- 
cze na długo przed wojną, wzmógł się 
w ostatnich TACI dzięki e ikom 
różnorodnym, a dzisiaj bije, jak potę- 
żna fala, o ustalone formy władania 
brytyjskiego w Indjach. 

Nie chodzi tu już o »ghadyzm«, o 
koncepcje znanego wodza nacjonalis- 
tów hinduskich, Ghadhiego, który gło 
sił od lat t. zw. »bierną rewolucję« 
wobec Anglików, bojkot administracji 
angielskiej, usuwanie się ludności hin- 
duskiej od wszelkiejj choćby najniż- 
szej, służby w tej administracji. Ghandi 
działa dalej, ale obecny program poli- 
tyczny Hindusów nie jest negatywny 
i idealistyczny, jak program Ghandie- 
go, lecz całkiem pozytywny, konkret- 
ny, stawiający sprawę na ostrzu noża. 

Indje domagają się niepodległości, 
samodzielności takiej, jaką posiadają 
inne wielkie dominja brytyjskie, np. 
Australja lub Południowa Afryka. Nie 
chcą zrywać wiekowych związków 
z Wielką Brytanją, ale żądają, aby ten 
związek był tylko unją personalną 
z wicekrólem, mianowanym przez kró- 
la angielskiego, nie mającym jednak 
znaczniejszego wpływu na politykę 
wewnętrzną Indyj. Nowy ustrój opie- 
rać się ma na parlamencie indyjskim, 
dzielącym się na dwie Izby, z których 
jedna, t. j. Izba niższa (właściwy par- 
lament) ma wychodzić z głosowania 
powszechnego, druga za$ ma być sena- 
tem, reprezentującym parlamenty po- 
szczególnych prowincyj indyjskich. 

Rząd, nominalnie mianowany przez 
wicekróla, ma być całkowicie odpo- 
wiedzialny przed tym parlamentem, 
indyjskim, złożonym z Hindusów. 

Takie żądania pozytywne a zdecy- 
dowane postawil przed kilku dniami 
w Kalkucie hinduski kongres narodo- 
wy, przez usta najwybitniejszego obe- 
cnie przywódcy nacjonalistów hindus- 
kich, Pandita Motilala Nehru. Jest to 
poprostu gotowy projekt konstytucji 
indyjskiej, t. zw. »homerulów«, czyli, 
jak Hindusi to nazywają, »swaraju«. 

Do projektu dodano grożbę. Komi- 
sja nacjonalistów hinduskich uchwali- 
ła bowiem, że przy tym projekcie Ne- 
hru będzie obstawać tylko do końca 
1929 roku, a jeśli go Anglja do tego 
czasu nie zrealizuje, wystawione zosta- 
nie hasło zupełnej niepodległości In- 
dyj i zupełnego zerwania z Wielką Bry- 
tanją; Żadnych późniejszych reform 
kongres wszechhinduski już nie przyj- 
mie, ogłosi bojkot urzędników angiel- 
skich, wstrzymanie płacenia podatków 
it. d. Grozba ta wyszła z ust Ghan- 
diego, który postawił taki dodatkowy 
waiosek, uchwalony przez kongres. 


Były na kongresie i inne epizody, 
jak wystąpienie komunisty hinduskie- 
go, Soklatwali, który żądał od Angli- 
ków sprawozdania z dotychczasowych 
rządów, lub jak uchwały, dotyczące 
bojkotu towarów angielskich, spiry- 
tualjów i t. d. 

Anglja znalazła się w ciężkiem po- 
łożeniu. Konieczność reform w In- 
djach, była dla niej już dawno zrozu- 
miałą, jako potrzeba nieodzowna. Z te- 
go to poczucia wypłynęło wysłanie 
przed rokiem do Indyj specjalnej ko- 
misji Izby Gmin, t. zw. »Komisji Si- 
mona«, która miała zbadać na miejscu 
stosunki i postulaty i wystąpić z wnios- 
kiem co do reform konstytucyjnych. 

Komisja Simona bawi w Indjach 
już od roku, plony jej prac są jednak 
minimalne, gdyż Komisja została przy- 
jęta przez Hindusów wrogo, jest przez 
nacjonalistów wprost  bojkotowana; 
przywódcy ruchu narodowego hindus- 
kiego odrzucają wszelkie jej kompro- 
misy, a na ostatnim kongresie wymie- 
rzono przeciw Simonowi i jego towa- 
rzyszom dotkliwe ataki. 

Anglja rozumie, jak ciężkim pro- 
blemem jest sprawa bezwzględnego 
usamodzielnienia Indyj. Nie tylko ze 
względu na wie kopie tradycje i upraw- 
nienia Anglii, ale i ze względu na sam 
charakter ludności i społeczeństwa in 
dyjskiego. 

Przecież Indje, to olbrzymi kraj o 
300 miljonach ludności, złożonej z 80 
różnych narodowości, mówiących róż- 
nemi językami i wyznających różne 
religje, to splot państewek i państw, 
podległych różnym »maharadżome 1 
mających odmienne urządzenia, to 
wreszcie obszar, liczący około roo mi- 
ljonów analfabetów, wśród których 
odwieczny system kastowy, poniżający, 
niewolniczy, kwitnie jeszcze na dobre. 
Czyż takie: państwo zdolne jest do 
rządzenia się zupełnie samoistnego? 
Czy nie będzie ono narażone na nie- 
przewidziane przełomy i kataklizmy, 
które mogą zniszczyć wysiłki angiel- 
skie, kładzione w ten kraj przez tyle, 
tyle lat? Wprawdzie Ghandi przebą- 
kuje o zniesieniu kast i organizowaniu 
mas, wprawdzie nawet projekt Nehru 
chce zapewnić Indjom nadal pewien 
»nadzór« i dobrą radę Wielkiej Bry- 
tanji, która ma zostać »języczkiem u 
wagi«, — ale czyż to wszystko da się 
przeprowadzić, czy to będzie pomocą 
wśród tylu skomplikowanych trudno- 
ści? 

Mimo tych wszystkich wątpliwo- 
ści brytyjskich, Angłja postawiona zo- 
stała wobec konieczności szybkiej de- 
cyzji, określonej terminem. I zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że decyzja ta 
wypaść będzie musiała po myśli nacjo- 
nalistów hinduskich. S. 


Obrady Komisji Budżetowej. 


Budżet Ministerstwa Skarbu. 


Warszawa, 11 stycznia. (PAT). 
W dniu dzisiejszym rozpoczęła po fe- 
rjach świątecznych swe prace sejmo- 
wa Komisja budżetowa. 

Referent budżetu Ministerstwa Skar- 
bu poseł Hołyński (BB.) omawia- 
jąc przyczyny ciasnoty pieniężnej na 
rynku stwierdza, że nie wynikają one 
z kryzysu gospodarczego, lecz prze- 
ciwnie, z szybkiego tempa rozwoju ży- 
cia gospodarczego. Mówca zwraca u- 
wagę na koggieczność posiadania fun- 
duszów na wytwarzanie towarów 1 
twierdzi, że należałoby ich szukać we 
wzmożonej oszczędności ogólnej. 

Przechodząc do podatków. mówca 
zaznacza, Że nasz podatek obrotowy 
w dotychczasowej formie musi być 
zmieniony, obciąża on bowiem różne 
branże w sposób nierównomierny. Po- 
datek gruntowy powinien być zwięk- 
szony w miarę wzrostu dochodów. 
Preliminarz przewiduje 60 miljonów 
i jest to suma realna. Podatek przemy- 
słowy preliminowany jest na 250 mi- 
ljonów, a wpływy z niego przewidziane 
są wyższe. Podatek dochodowy prełi- 


| 
| 
| 


minowany jest na 220 miljonów. Mów- 
ca wnosi o podwyższenie tego podatku 
o 15 miłjonów. Chociaż w przeliczeniu 
na głowę ludności podatki są niskie, to 
jedniak na głowę płatnika są wysokie. 
Reforma systemu wysuwa się na plan 
pierwszy. Podatki pośrednie prelimi- 
nowane są na 172 miljony. W poro- 
zumieniu z Rządem, mówca proponuje 
powiększenie dochodów z opłat stem- 
plowych i danin pokrewnych ze 180 
na 195 miljonów. 

Z kolei referent przechodzi do wy- 
datków Ministerstwa Skarbu. Przy u- 
posażeniach urzędniczych wspomina o 
pewnej tendencji, która przejawia się 
w całymi budżecie, a mianowicie daje 
się zaobserwować zanik niższych sto- 
pni uposażeniowych a wztr astanie wyż- 
szych. Jest to objaw zrozumiały. Wsku 
tek bowiem niedostatecznych uposa- 
żeń, musi się urzędników przenosić do 
wyższych stopni, aby pr zynajmniej 
w ten sposób nieznacznie poprawić ich 
byt. 

Co się tyczy budżetu nadzwyczaj- 
nego, to mamy w nim dwie znaczniej- 
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sze pozycje dochodów: podatek mająt- 

owy 10-procentowy od danin pu- 
blicznych. Podatek majątkowy w 9 
miesiącach dał 37 miljonów, gdy pre- 
liminowano 50 miljonów, I0-procen- 
towy dodatek preliminowany jest na 
95 miljonów. 

Naogół według wniosków referen- 
ta, dochody całego budżetu mają być 
podwyższone o 120,800.000 zł, z cze- 
go 90 miljonów przypada na podwyżkę 
dochodów z ceł. Zwyżka z dochodów 
ma być obrócona na pokrycie 15 proc. 
dodatku dla urzędników i funkcjo- 
narjuszy kolejowych oraz na dodatek 
mieszkaniowy dla kolejarzy, co ra- 
zem wynosi 115 miljonów zł. 

Przechodząc do kwestii działalno- 
ści Banku Gospodarstwa Krajowego, 
referent wywodzi, że rozwój działal- 
ności tego Banku jest olbrzymi, a tem- 
po tego rozwoju w ostatnim roku, 
zdaniem referenta, jest może aż na- 
zbyt szybkie. Narzekania, iż Bank nie 
wykonywał długoterminowych kre- 
dytów, są niesłuszne. 

Co się tyczy akcji budowlanej, to 
akcja ta na przyszły rok będzie się 
odbywała z ewentualnej nowej emisji 
inwestycyjnej. 

Na popołudniowem posiedzeniu 
poseł Hołyński przystąpił do omawia- 
nia monopolłów. 

Poseł Kuśnierz (Ch. D.) stwier- 
dza, iż budżet jest na razie realny, 
lecz ma wątpliwości, czy będzie nim 
za rok. Co do podatku majątkowego, 
to zasadniczo stronnictwo mówcy 
zgadza się nań. 

Poseł Diamand (PPS.) oświad- 
cza, iż nie widać zainteresowania dla 
kwestji, jak daleko można posunąć 
Ściąganie danin z obywateli bez szko- 
dy dla samego gospodarstwa społecz- 
nego. 


Przemówienie Min. Skarbu. 


Minister Skarbu Czechowicz, 
połemizując z wywodami posła Ku- 
Śnierza, stwierdza, że cyfry i fakty 
nie świadczą bynajmniej o pogorsze- 
niu sytuacji gospodarczej. Sytuacja 
była najgorsza w październiku i w 
pierwszej połowie listopada, dziś je- 
dnak jest już pewna poprawa na ryn- 
ku. Obieg pieniężny zwiększył się zna- 
cznie. Pokrycie w Banku Polskim ule- 
gło naogół tylko bardzo nieznacznej 
zniżce. Jednak trzeba wziąć pod uwa- 
gę, że perturbacja na rynku świato- 
wym musiała się odbić i u nas, wsku- 
tek czego perspektywy uzyskania kre- 
dytów z Ameryki są pod znakiem za- 
pytania. Nikt nie może odpowiedzieć 
na pytanie, kiedy się sytuacja zmieni 
na korzyść. 

Jeśli chodzi o podatek majątkowy, 
to stwierdzić należy, że przed trzema 
laty w sferach zamożniejszych istnia- 
la pewna jednomyślność, że należy go 
zastąpić stałym podatkiem majątko- 
wym o umiarkowanej stawce. Dziś to 
stanowisko mocno się zmieniło i wi- 
dzimy, że ludzie wysilają się na udo- 
wodnienie, że stały podatek majątko- 
wy byłby niesłychanie szkodliwy. 
Stwierdzam, iż nie można stawiać 
kwestji w ten sposób: podatek mająt- 
kowy zniesiemy, stałego zaś nie mo- 
żemy wprowadzić. 

Nasz system podatków samorzą- 
dowych jest gorszy od systemu podat- 
ków państwowych. Przedewszystkiem 
jest ich wielka mnogość. 

Podatek obrotowy należy łagodzić 
i w dochodach zanalizować skalę. IŚĆ 
należy etapami. Pierwszym etapem 
byłoby obniżenie stawek dla detalu. 

Na tem obrady przerwano do ju- 
tra, godz. I0.30. 


MINISTER ZALESKI WYGŁOSI 
EXPOSE o POLITYCE ZAGRAŃ. 


Warszawa, rr stycznia. (PAT.) 
W nadchodzący wtorek odbędzie się 
posiedzenie sejmowej komisji spraw 
zagranicznych, na którem Minister 
Zaleski wygłosi expose o aktualnych 
zagadnieniach z dziedziny polityki za- 
granicznej. 
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Oświata a wojsko. 


Jedna z kilkudziesięciu sal prze- 
bogatej i licznie zwiedzanej »Wy- 
Stawy Szkolnej« (o której zamieścimy 
szczegółowe sprawozdanie w jednym 
Z najbliższych numerów »Gazety 
Lwowskiej«) — poświęcona została 
oświacie pozaszkolnej, zaś większą 
część tej grupy zajmują wykresy i 
eksponaty, ilustrujące pracę eświato- 
wą w garnizonie lwowskim. Warto 
ten dział obejrzeć, warto wsłuchać się 
w wymowę cyfr i faktów, warto za- 
Poznać się z tym świetnie ah ee 
Wanym warsztatem pracy tembar- 
dziej, że tak mało o nim wiemy. O ile 
ciągle ocieramy się o szkolnictwo, jego 
zagadnienia, potrzeby i rezułtaty, © 
oświacie wojskowej słyszy się rzadko. 
Warsztat ów bowiem pracuje cicho. 


Niestety brak de tej pory zesta- 
wień, określających wyniki pracy 
oświatowej w wojsku na terenie ca- 
łej Polski, choć publikacja tego' ro- 
dzaju jest ze wszech miar pożądana. 
Z tego jednak odcinka, jakim jest 
garnizon lwowski, można nabrać wy- 
obrażenia o naprawdę imponujących 
owocach ustawy, która 21 lipca 1919 
r. wprowadziła »przymusowe naucza- 
nie w wojskuw. 


»Pendent« do obecne; wystawy 
jest świeżo wydana przez Referat O- 
Światowy garnizonu lwowskiego ksią- 
żeczka p. t. »Przez oświatę — do pote- | 
gi Państwa Polskiego«. Wyjaśnia ona 
«el ustawy, podaje program pracy, 
Środki, metody i wraszcie wyniki, ze- 
brane za ostatnie  sześciolecie. Oto 
kilka liczb i szczegółów, odnoszących 
y jedynie do lwowskiego garnizonu: 

/ okresie sprawozdawczym czynnych 
było roş szkół żołnierskich i 340 
kompletów I. i IL stopnia. Ukończy- 
O naukę pomyślnie 4.736 Żołnierzy, 
Z Czego z górą 3.000 analfabetów. 
Czynny ch bylo ostatnio prócz wiel- 
kiej E Plotek Rejonowej 35 bibljotek 
żołnierskich, mogących się wykazać 
(bez roku r928) — 350.000 przeczy- 
tanych książek. Kinoteatr żołnierski, 
zasilający z dochodów swych budżet 
Oświatowy, urządził 1.227 przedsta- 
wień, a przez salę jego znów przesu- 
nęło się z górą 300.000 żołnierzy. Ww 
Oddziałach pracowało 7 teatrów żoł 
Z Z O ZO 
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W stulecie 
wielkiego slawisty. 


W miesiącu bieżącym mija 100 lat 
Od zgonu jednego z największych u- 
czonych Słowiańszczyzny, jednego 
Z tych, go z końcem XVIII. i 
wali kach XIX. wieku kładli pod- 
natę je pod naukę i metody naukowe 

ów słowiańskich. 
Amy na myśli Józefa Dobrowskie- 
80, 'prielkiego Czecha, fundatora czes- 
dowi, Padah naukowych w zakresie 
Set Ba rwa, t. j. językoznaw- 
1 Astorji kultury słowiańskiej, 
stowiakski on na horyzoncie życia 
= :akomitymj równocześnie z innymi 
zadac ymi uczonymi czeskimi, jak 
AA RE jego poprzednik, Jungman, 
Shc e Palacky, archeolog i 
Szafarzik arożytności słowiańskich, 
to i inni. Jest osobistością wy- 
nd zo mocnych, wyraźnych rysach 
ywidualnych, jest umysłem samo- 
cym 3) nieskrępowanym, nie licza; 
5.4 ę w obliczu prawdy naukowej 
adnemi wzgiędami postronnemi. 
fa znaczenie nie tylko u swoich, 
nie tylk O U innych Słowian, z którymi 
<- także z polskim światem naukowym 
17 pozostaje w Żywych stosunkach. Do 
jeg go Di zyjaciół 1 zwolenników zalicza- 
ją się ludzie tacy, jak Goethe, Grimm, 


j. D. Michaelis, Jerzy Ribay. Szysz- 
kow. Ragnee d Bandtke, Józef M. 
Ossoliński. Prace Dobrowskiego zyska- 


i sobie uznanie europejskie, a rięga- 
s W najrozmaitsze dziedziny wiedzy, 
otyczącej specjalnie Słowian. Języki 


nierskich. 285 przedstawień, 253 kon- 
certów, rr »Ognisk podoficerskich<, 
12 spółdzielni wojskowych — oto do- 
rywcze zebrane szczegóły sprawozda- 
nia. 

W sali wystawowej widzimy to 
wszystko w plastycznym przekroju. 
Przesuwa się przed nami wielka, 
wszechstronna szkoła, ale w ławkach, 
których model też wystawiono, siedzą 
nie dzieci, lecz dorośli. Ludzie w mun- 
durach, którzy w godzinach wolnych 
od nauki władania bronią, uzupelniają 
to, czego im nie dała szkoła, bo nie 
uczęszczali do niej, i czego już nie 
nauczyliby się nigdy. Uczą się czytać 
i pisać i rachować. W kilka sniesięcy 
po wcieleniu ciemny rekrut z jakiejś 
wsi białoruskiej czy poleskiej pisze już 
do domu własnoręcznie list.  Dowia- 
dują się, czem była i czem jest Polska, 
jakie ma prawa i urządzenia. Otwie- 
rają się im oczy nie tylko na istotę 
żołnierza, ale i na istotę obywatela. 
Gdy opuszczą szeregi, wrócą do swych 
środowisk rodzinnych z elementarzem 
tych wiadomości, bez których życie 
ich byłoby ciasne, ciemne i nędzne. 

Znaczenie przymusowego naucza- 
nia w wojsku polega na tem, że jest 
to wykorzystanie ostatniej sposobno- 
ści dania oświaty tym, którzy jej w 
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wieku szkolnym nie zdobyli. W tym 
kierunku zasługi wojska Są niezaprze- 
czone. Corocznie kilkadziesiąt tysięcy 
analfabetów i półanalfabetów przy- 
wdziewa mundur, i tyleż ich corocz- 
nie opuszcza szeregi ze świadectwem 
egzaminu końcowego. Nauczanie jest 
przedmiotera równorzędnym z wysz- 
koleniem wojskowem jako konse- 
kwencja zasady, że dobry żołnierz 
musi być przedewszystkiem światłym 
obywatelem. 

Dalszy zakres wiadomości rozsze- 
rzają książki i czasopisma, umiejętnie 
dobrane przedewszystkiem pod kątem. 
przyszłych potrzeb żołnierza. Tą dro- 
gą rozpowszechnia się metody racjo- 
nalnej gospodarki rolnej, propaguje 
ideę spółdzielczą. Pomoc, jakiej do- 
starczyć może Skarb Państwa, nie 
wyczerpuje oczywiście potrzeb, dla 
których szczególnie życzliwe  zrozu- 
mienie okazuje gmina lwowska. Resz- 
ty dokonuje inicjatywa osobista i sa- 
mowystarczalność, w garnizonie lwow- 
skim zorganizowana w sposób, który 
bez przesady nazwać wypada wzoro- 
wym. Z niczego niemal, z środków 
szczupłych i małych początków stwo- 
rzono wielkie. sprawne, promieniują”e 
światłem ognisko życia kulturalnego 
zolnierzy. N. 


Krwawe zajścia w Batiatyczach. 


Niesumienna agitacja Selrobu. — Interwencja władz. — 
Starcie z policją. — 3 osoby zabite, kilka rannych. 


Lwów, 11 stycznia. (PAT). Od kil- 
ku dni ludność wsi Batiatycze (pow. 
Zólkiew) usiłowała napadami i wywra- 
caniem furmanek przeszkadzać miesz- 
kańcom sąsiednich wsi w przewożeniu 
drzewa z pobliskich lasów do tartaku 
w Kamionce Strumiłowej. Mimo sta- 
nowczych ostrzeżeń ze strony Staros- 
twa, tak bezpośrednich, jak i za po- 
średnictwem wójta oraz miejscowego 
księdza proboszcza i mimo aresztowa- 
nia w ubiegłym tygodniu kilku podże- 
gaczy, dnia 1x stycznia b. r. o godz. 
16.15 doszło w tej wsi znów do ubole- 
wania godnych napadów na zwożą- 
cych drzewo oraz na policjantów, de- 
legowanych do ich ochrony. Wobec za- 
atakowania posterunkowych kamienia- 


mi i wobec bezskuteczności wezwania 
napastników do ustąpienia, oddano 
strzał ostrzegawczy w powietrze, a 
skoro i to nie pomogło, musiano użyć 
broni przeciw napadającym i oddano 
jedną salwę. Skutkiem salwy zostały 3 
osoby zabite i kilka ranionych, poczera 
napastnicy rozprószyli się po domach, 
unosząc rannych i zabitych. Na o; 
sce zajścia udał się bezzwłocznie Sta- 
rosta z Żółkwi oraz sędzia Śledczy 2 
Mostów Wielkich. Z ramienia Woja- 
wódzrwa delegowano na miejsce pod- 
inspektora P. P. Łozińskiego, naczel- 
nika Urzedu śledrzego. Jak świadczą 
wyniki dotychczasowych dochodzeń, 
zajścia te i ich smutny rezultat są wy- 
nikiem niesumiennej agitacji Sel-Robu. 


2ddziałach pracowało 7 teatrów žo | Popieraj wytwórczość krajową! 


wschodnie, piśmiennictwo i  historja 
czeska, język cerkiewno - słowiański, 
jczyki, kle. starożytnictwo i etno- 
grafja innych narodów Słowiańszczy- 
zny — oto sfery rozległe i naówczas 
jeszcze mało znane, w róre sięgały 
zwycięsko badawczy umysł i niezmo:- 
dowana praca wielkiego filologa i an- 
tykwarysty. 

Józef Dobrowski urodził się dnia 
17 sierpnia 1758 w Dermet na Wę- 
grzech, gdzie ojciec jego służył w miej- 
scowym garnizonie. Po ukończeniu 
studjów uniwersyteckich w Pradze i 
otrzymaniu tytułu magistra, wstąpił do 
zakonu Jezuitów i zaczął przygotowy- 
wać się do wyjazdu, jako misjonarz, 
do Indji. Do realizacji tego planu 
jednakże nie doszło. Dobrowski pozo- 
stał w Europie i poświęcił się działa'- 
ności naukowej. Początkowo zajmo- 
wał się studjowaniem języków wschod- 
nich, wkrótce jednak dziedzinę tę po- 
rzucił GSG 21 się wyłącznie studjom 
języków słowiańskich, zrazu przeds- 
wszystkiem starego i nowszego języka 
czeskiego. 

Jako wychowawca w starej, szla- 
checkiej rodzinie Nosticów, miał Do- 
browski dość środków, czasu i okazji 
do jaknajgruntowniejszego poświęcania 
się nauce. Na czasy te przypadają rów- 
nież początki działalności El LE 
cznej Dobrowskiego. Od artykułów 
naukowych, drukowanych w najpo- 
czytniejszych pismach owej doby, 
przechodzi wkrótce do pisania książek, 
a w roku 1778 wydaje swą pierwszą 
książkę, zatytułowaną: »Fragmentum 
Pragense Evangelii S. Marcie, w której 
zapowiada, ŻE w swej działalności n2- 
ukowej trzymać się będzie z całą bez- 


względnością zasady absolutnej nieza- 
leżności, i że od zasady tej nie odstąpi 
nawct wtedy, jeśli go to będzie koszto- 
wać utratę popularności i sympatji ze 
strony decydujących, ale pod wzglę- 
dem naukowym nie dość wysoko sto- 
jących, czynników. 

Już w tej pierwszej swej książce 
pokazał Dobrowski, że prawda nau- 
kowa jest dia niego najcenniejszem do- 
brem na Świecie. 


Od tej chwili nie przestaje wydawać 
coraz to nowych dzieł naukowych, 
publikując równocześnie na łamach 
prasy perjodycznej niezliczone arty- 
kuły na temat swych badań z zakresu 
językoznawstwa słowiańskiego. W krót 
kich odstępach czasu wychodzą jego 
cenne prace bibljograficzne i liczne 
przyczynki do studjum literatury 
czeskiej, dalej obszerne dzieło »Bóhmi- 
sche und mahrische Literatur«, wresz- 
cie ważna z punktu widzenia nauki 
broszurka polemiczna przeciwko bi- 
bljotekarzowi Ungarowi. Szczególną 
wartość przedstawia praca Dobrow- 
skiego na temat pochodzenia nazwy 
Czech. iakoteż jego dzieło p. t. »Hi- 
storisch-kritische Untersuchungen, wo- 
her die Słaven ihren Namen erhalten 
habene. Jedyne w swoim rodzaju są roz- 
prawy Dobrowskiego na temat chowa- 
nia umarłych u starych Słowian, a nie- 
zmiernie interesujaco przedstawia się 
praca zbiorowa Dobrowskiego, p. t. 
»Słavin i Słovanka«, lub, jak też 
brzmiała jej pierwotna nazwa niemiec- 
ka »Bothschaft aus Böhmen an alle 
slavische Völker, oder Beiträge zur 
Kenntnis der Slavischen Literatur nach 
allen Murnrdarten«, zdumiewająca 
wprost bogactwem materjału i niezwy- 


POSIEDZENIE RADY 
MINISTRÓW. 


Warszawa, II stycznia (PAT.). W 
dniu 11 bm. pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów prof. Bartla 
odbyło się posiedzenie Rady Mini- 
strów, na którem załatwiono szereg 
spraw bieżących. 

WYJAZD MINISTRA SKŁADKOW- 
SKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 stycznia. Dziś rano 
Minister Spraw Wewnętrznych Skład- 
kowski wyjechał samochodem do Lu- 
blina na inspekcję elewatorów zbożo- 
wych. 

LIST B. MINISTRA MEYSZTOWI- 
CZA DO PREMJERA BARTLA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 stycznia. Premjer 
Bartel otrzymał od b. Ministra Spra- 
wiedliwości Meysztowicza list treści 
następującej: Wielce Szanowny Panie 
Premjerze!. Dziękuję Panu Premjerowi 
za jego uprzejme słowa. Uwłaczające 
mi głosy kilku dzienników przyjąłem 
bardzo spokojnie. Autorzy tych gło- 
sów. nie rozumieją, że można się ro- 
zejść z powodu różnicy zdań, ale 
z wzajemnem uznaniem dla „wysiłków 
każdej strony i czystości jej intencji. 
Cenię wysoko słowa Pana Premjera, 
stwierdzając, żeśmy się tak właśnie roz 
stali. Proszę o przyjęcie... (—) Ale- 
ksander Meysztowicz. 


AKCJA PRZECIWPOŻAROWA 
W WOJEWÓDZTWIE ŁÓDŻKIEM. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 12 stycznia. Z powodu 
wydarzających się niemal codziennie 
większych pożarów w Województwie 
łódzkiem, Wojewoda Jaszczołt zwołał 
wczoraj specjalną konferencję w spra- 
wie podjęcia akcji zaradczej. W kon- 
ferencji wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich władz. Wojewoda podał do 
wiadomości zebranych szereg projek- 
tów rozporządzeń dla jaknajszerszej 
akcji propagandowej wśród ludności. 
Specjalny fundusz będzie przeznaczo- 
ny na zakupno środków ratowniczych 
i utworzenie nowej sieci straży pożar- 
nej. 


Z dE E 


kłą znajomością dziedziny życia kul- 
turalnego wszystkich narodów sło- 
wiańskich. 

Jako dowód niecodziennej wielo- 
stronności Dobrawskiego przytoczyć 
jeszcze należy jego dzieła z zakresu 
innych gałęzi wiedzy, a więc przede- 
wszystkiem j jego »Entwurf eines Pflan- 
zensystems nach Zahlen und Verhalt- 
nissen« i »Der Schlüssel zur Vereini- 
gung der künstlichen Pflanzensysteme 
mit der natiirlichen Methode«. 

Ostatnie lata życia Dobrowskiego 
wypełnione były zaciętemi walkami i 
polemikami z innymi współczesnymi 
uczonymi czeskimi. Dotyczy to prze- 
dewszystkiem walki o autentyczność 
t. zw. »rękopisu Zielonogórskiego«, 
który przez Dobrowskiego ku ogólne- 
mu zgorszeniu jego współcześników 
zakwalifikowany został jako falsyfikat. 
Nie bacząc na nadwątlony stan zdro- 
wia, Dobrowski do ostatniej chwili 
swego życia podejmował liczne i bar- 
dzo uciążliwe częstokroć podróże za- 
granicę. Podczas jednej z takich po- 
dróży, które służyły jedynie celom 
naukowym, zachorował na zapalenie 
płuc i wkrótce potem, dnia 6 stycznia 
1829 r. zmarł w szpitału miejskim w 
Bernie Morawskiem. 

W dniu roo-nej rocznicy zgonu Jó- 
zefa Dobrowskiego wspomina wielkie- 
go uczonego nietylko cały naród czes- 
kosłowacki i czeskosłowackie instytucie 
naukowe, lecz oddaje rau hołd cały 
niemal świat kulturalny, a w pierw- 
szym rzedzie narody słowiańskie, kto- 
rym znakomity ten uczony całe Życie 
poświęcił. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 stycznia 1929. 


St. 4 
z Frembowli, Frux false Jolles Henryk ze 
N |. K Lwowa, Gottlieb Zysza ze Lwowa, Grüner 
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SOBOTA 


JE zaj 
LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Sobota, 12 stycznia, o godz. 3.30 popoł.: 
„Betleem Polskie“, przedstawienie dla młodzie- 
ży szkolnej. 

Sobota 12 stycznia, o godz. 7.30; „Jedna 
jedyna noc“, 

Niedziela 13 stycznia o godz. 3.30 „Nóżki 
na stół". 

Niedziela x3 stycznia o godz. 7.30 „Jedna 
Jedyna noc". 

Poniedziałek, 14 stycznia, o godz. 7.30: 
„łamana drabina", — so proc. zniżki. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Ernesta 
Gr.-kat. Anysji 


Wschód słońca g 7 m 42 
ae 0) SKI500/47 4 


| 
Długość dnia g 8 m 06 j 


Wobec licznych doraagań się ze strony pu- 
bliczności, która nic mogła być na nocnych 
przedstawieniach świetnej rewji W. Roorta 
„Nóżki na stół“ powtarza ją Teatr Wieiki ju- 
tro, t. j} w niedzielę, o godz. 3.30 popołudniu 
po cenach znacznie zniżonych, dając tem sa- 
mem szerokim warstwom publiczności moż- 
ność oglądania tego przepysznego widowiska. 

Najgiośniejszą premjerą tego sezonu w 
dziale dramatu będzie niewątpliwie sensacyjna 
sztuka amerykańska Dunringa i  Abbota 
„Broadway“, z której próby odbywają się już 
w całej pełni pod niezwykle starauną i pomy- 
słową rcżyserją Edwarda Żyteckiego. Orygi- 
na!ną tę sztukę można dzięki jej koncepcji, 
oraz zwartej akcji scenicznej, utrzymującej 
widza w majwyższem napięciu od pierwszej 
do ostatniej sceny, zaliczyć do najlepszych i 
najbardziej atrakcyjnych widowisk, o czem 
świadczy powodzenie, jakiem ta sztuka cieszy 
się na, wszystkich scenach polskich i zagranicz- 
nych. 


TEATR MAŁY. 


Sobota, 12-go, godz. 4 popoł.: „Wesele na 
Kurpiach", Przedstawienie dla młodzieży. 

Sobota, 1r2-go, godz. 7.30 wiecz.: „Wesele 
na Kurpiach*. Występy Teatru Regjonalnego. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 4-tej 
w Teatrze Małym „Wesele na Kurpiach* po 
raz pierwszy i ostatni po cenach zniżonych 
dla szerokiej publiczności. Bilety do nabycia 
w „Orbisie”. 

Niedziela, r3-go, godz. 7.30 wiecz. „We- 
sele na Kurpiach'. 

Poniedzialek, 14-go, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Wesele na Kurpiach'. 


Urocze, pełne swoistego humoru wido- 
sko „Wesele na Kurpiach“ wzbudziło zachwyt 
nietylko w całej Polsce, ale zainteresowało za- 
granicę. Do p. Skarzyńskiego, dyrektora Te- 
atru Regjonalnego napływa wiele ofert na 
tournee po Europie a również na wyjazd do A- 
meryki. Teatr Regjonalny pozostaje we Lwo- 
wie jeszcze tylko bardzo krótko. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Przedwiośnie“. 

AVENUE: Mogiła Nieznanego Żołnierza. 

CASINO: „Wieczna miłość”. 

CHIMERA: „Chicago“. 

FATAMORGANA: „Czerwona tancerka". 

GRAŻYNA: „Ten, za którym szaleją ko- 
biety”. 

COLOSSEUM: „Pensjonarki*. 

KOPERNIK; „Ostatni Rozkaz*. 

LEW: „Przedwiośnie“. 

LUNA: „Scherlok Holmes i dr. Mariarty“. 

MARYSIEŃKA; „Ostatni Rozkaz“. 

OAZA: „Szeik Fazil za murami haremu“. 

PALACE: „Węgierska rapsodja'. 

PAN; „Ostatnie lata panowania 
Mikołaja I“. 

PASAŻ: „Branka Czerwonego Wodza“. 

PROMIEŃ: „Huragan“. 

UCIECHA: „Dom upiorów". 


Cara 


Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. W miesiącu grudniu otrzymali na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie 
stopień doktora teologji: Terlaga Jan rodem 
z Kolbuszowej. 

Stopień doktora praw: Białkowski Bole- 
sław z Krakowa, Blidner Hersz z Ostrowa, Le- 
wer Ignacy z Podwołoczysk, Mykietyn Michał 
z Tuchli, Wassermann Józef ze Lwowa, Ba- 
rasch Naftali ze Złoczowa, Blaustein Ignacy 
ze Stanisławowa, Bodek Wiktor ze Lwowa, 
Frankel Władysław z Pyszkowiec, Freyer O- 
siasz z Brzeżan, Ornstein Leopold z Leżajska, 
Ostersetzer Fryderyk z Brodów, Pohoriles 
Karol z Przewłoki, Wacek Jerzy ze Zboro- 
wa, Czernichowski Franciszek z Folwarków, 
Geist Marceli ze Lwowa, Gliklich Urij z Łuc- 
ka, Kahn Leon z Przemyśla, Kofler Szymon 
z Mogielnicy, Kupferberg Albert ze Lwowa, 
Lustig Izrael z Lubienia Wielkiego, Prager 
Abraham z Grabkowiec, Rauch Justyn ze Sta- 
nisławowa, Rawicz Edward z Brzeżan, Tanen- 
baum Adolf ze Lwowa, Bory Kazimiera z Do- 
bromila, Rosenberg Romana ze Lwowa, Au- 
ster vel Gajer Hersch ze Skolego, Dormus 
Olaf ze Lwowa, Gintowt Edward ze Lwowa, 
Griffel recte Tuch ze Lwowa, Lautman Abra- 
ham z Dźwiniacza, Małko Jan z Dworca, Ro- 
senzweig Henryk ze Lwowa, Socha Ziemowit 


Abraham z Rozdołu, Hofman Zygmunt ze 
Stanisławowa, Kardasz Adolf z Monaste- 
rzysk, Lehrman Mojżesz ze Starego Sambora, 
Nimhin Roman ze Lwowa, Reich Józef z Roz 
wadowa, Zieliński Adam z  Monasterzysk, 
Feuerstein Leopold z Uhrynowa, Griinblatt 
Abraham z Chlebowic, Kulczycki Mikolaj z 
Borszczowa, Marody Józef ze Lwowa, Tom- 
kowyd Mikołaj z Głęboczka. 

Wykład z „Cyklu opieki wychowawczo- 
lekarskiej nad dzieckiem“ z demonstracjami 
wygłosi w sobotę, dnia 12 bm. o godzinie 6-ej 
wieczorem w sali Kliniki chorób dziecięcych 
dr. Helena Kactzówna, sekund. Zakładu psy- 
chicznie chorych w Kulparkowie. 

Yow. Lekarskie. Walne Zgromadzenie 
Tow. odbędzie się w piątek, 18 bm., o godzinie 
6-tejj a w razie braku kompletu o godzinie 
6.30 pop. bezwzględu na liczbę obecnych. Po- 
rządek dzienny: 1) Sprawozdanie ustępujące- 
go Zarządu, 2) Wybory, 3) Wnioski i interpe- 
lacje. 

Popisy na Okr. Wystawie Szkolnej. Kura- 
torjum O. S. L. komunikuje: Na Okręgowej 
Wystawie Szkolnej odbędzie się w sobotę, 12 
bm. o godz. 18-tej w sali Teatru szkolnego 
I gimn. produkcja szkolna, poświęcona pie- 
śniom, tańcom i zwyczajom ludowym w wy- 
konaniu młodzieży pryw. szkoły H. Mako- 
wieckiej, pryw. seminarjum żeńskiego w Stry- 
ju) (z ruski językiem nauczania) i w Tarno- 
polu, oraz II seminarjum żeńskiego im. Ko- 
narskiego i pryw szkoły handlowej T. S. H. 
we Lwowie. 

Szopka polityczna. Cały Lwów pospieszy 
w niedzielę, 13 bm. do Związku Strzeleckiego, 
ul. Zielona 7, gdzie Związek Pracy Obywatel- 
skiej kobiet urządza o godz. 6 wiccz. znako- 
mitą „Szopkę Polityczną”, w której przedsta- 
wiciele wszystkich stanów i zawodów w Pol- 
sce składają Boskiej Dziecinie w stajence be- 
tleemskiej w darze wyroby przemysłu krajo- 
wego. Wstęp tylko 20 gr. 

Stowarzyszenie Kupców Polskich zapra- 
sza wszystkicąh P. T. Kupców działu spożyw - 
czego na zebranie w sprawie oddzielenia skle- 
pów od piekarń i lokali handlowych, które od- 
będzie się w niedzielę, dnia 13 bm. o godzinie 
ış min. 30 w lokalu Stowarzyszenia przy ul. 
Legjonów I. 


Małopolskie Towarzystwo Ogrodnicze 
(Lwów, Kopernika 20) urządza w niedzielę, 
dnia 13 bm., w sali Małopolskiego Towarzy- 
stwa Rolniczego, przy ul. Kopernika 20, o 
godz. s popoł. miesięczne zebranie z refera- 
tem p. insp. P. Bąkowskiego: „Kaktusy i ich 
hodowla”. Po odczycie jak zwykle losowanie 
roślin i kwiatńw doniczkowych. Wstęp wolny, 
goście mile widziani. 

Z Polskiego Towarzystwa Ekonomiczne- 
go. Unia 18 bm., w piątek, o godz. 18-ej od- 
będzie się w wielkiej sali Izby Handlowo-Prze- 
mysłowej (uł. Akademicka 17) odczyt Dyr. 
Dra Kornela Paygerta p. t. „Zbożowe cła o- 
chronne w Polsce“. Prelegent, jeden z. najlep- 
szych znawców tej sprawy w Polsce jest au- 
torem znakomitej książki p. t. „Podstawy do 


określenia żądań Galicji na polu polityki go-. 


spodarczej”, która wydana w r. 1903, była do 
r. 1925 jedyną w literaturze polskiej. Szerokie 
zainteresowanie kwestjami cłowemi ze wzglę- 
du na zbliżający się traktat handlowy z Niem- 
cami, czyni ten odczyt, w szczególności dla 
rolników, niezmiernie aktualnym. Wstęp dla 
członków i wprowadzonych gości bezpłatny. 


O poprawę bytu pracowników ko- 
lejowych. W sali Polskiego Związku 
Kolejarzy (P. Z. K.) odbyło się liczne 
zebranie członków P. Z. K. i Z. Z. P. 
przy udziale przedstawicieli tych 
dwóch zjednoczonych organizacji. Ze- 
branie zagail prezes Okręgu lwowskie- 
go, p. Dolanowicz. Obszerny referat 
o najaktualniejszych sprawach chwili 
obecnej sytuacji, wygłosił gener. sekre- 
tarz Gł. Związku P. Z. K. w Warsza- 
wie, p. Jaworski, zaznajamiając zebra- 
nych z całokształtem spraw zawodo- 
wych i organizacyjnych. Delegat ob- 
szernie omawiał połączenie organizacji 
p Z KAZAZ Pow jedna całość, ca 
ruch zawodowy skieruje na zdrowe to- 
ry. Po ożywionej dyskusji uchwalono 
domagać się: 1) podwyższenia obecnie 
obowiązujących poborów o dalsze 15 
procent; 2) włączenia obecnie wypła- 
canego 15% dodatku na stałe do po- 
borów, jak również wypłacenia pra- 
cownikom etatowym zaległego dodat- 
ku mieszkaniowego za cały rok 1928; 
3) ustawy o służbie na kolejach pań- 
stwowych (pragmatyki służbowej), któ 
ra powinna mieć charakter publiczno- 
prawny i obejmować pracowników tak 
etatowych jak nieetatowych; 4) ustawy 
emerytalnej; 5) ustawy regulującej po- 
stępowanie dyscyplinarne; 6) ustawy 
regulującej jednolitą pomoc lekarską; 
7) podwyższenia dodatków nocnych 
o 100% i 8) wypłacenia manka kaso- 
wego pracownikom kolejowym. Dla 
zrealizowania powyższych postula- 
tów, które uważają za najpilniejsze, ze- 
brani udzielą Zarządowi Zjednoczo- 
nych Związków  jaknajdalej idącego 
poparcia. 


Spis rozpraw. W dniu rg b. m. roz- 
poczyna się I. tego roku kadencja Są- 
du przysięgłych. W dniu 17 b. m. sta- 
ną przed Sądem Eugenjusz Skicki i 
tow. oskarżeni o rabunek, w dniu 21 
b. m., Aleksander Kowerko oskarżony 
o morderstwo, dnia 22 b. m. Henryk 
Lewin osk. o zdradę główną, 23 b. m. 
Selig Schenker i tow. osk. o zaburzenie 
spokoju publ., 24 b. m. Samuel Herbst 
i tow. osk. o zdradę główną a 26 b. m. 
Marjan Rudy i tow. osk. o morder- 
stwo. Na dzień 28 b. m. wyznaczoną 
została rozprawa przeciwko Atamań- 
czukowi i Werbickiemu. 


Tragiczny zgon. Inżynier Salzman, przy- 
były niedawno z Wiednia, objął w tartaku 
firmy „Oikos“ w Rzęśnie Polskiej stanowisko 
nadzorcy kotłów parowych. Wczoraj przed- 
południem udał się do hali maszyn, by zbadać 
stan kotłów, z których jeden wykazywał pe- 
wne braki. Nachyliwszy się nad banią, zawie- 
rającą zgęszczoną parę, wpadł inż. Salzman do 
kotła i odniósł tak straszne oparzenia, iż prze- 
wicziony autem do szpitala powszechnego, 
zmarł tam niebawem. Osierocił żonę i dwoje 
dzieci. 

Pożary. Dzień wczorajszy nastięczył spo- 
ro pracy naszej straży ogniowej. Nad ranem 
wezwano ją na ulicę Szpitalną 74, gdzie po- 
wstał groźny pożar w stolarni Braci Feder. 
W południe w oficynach przy ul. 3 maja 4, 
w mieszkaniu Weroniki Bernadiuk zajęły się 
rzeczy od węgla wypadłego z pieca. Ogień 
ugasili jednak sami lokatorzy przed przyby- 
ciem straży. Po raz trzeci uchroniła ona od 
zniszczenia mieszkanie adwokata dra Józefa 
Landesberga przy ul. Mickiewicza 4. 

Struł się jodyną w poczekalni III kl. na 
dworcu głównym uczeń Józef S. Po udziele- 
niu mu pierwszej pomocy, brzewieziono de- 
sperata do szpitala. Przyczyną zamachu było 
przypuszczalnie kalectwo. 


7E GAR BEK 


TO SZCZYT PRECYZJI 


STOŁECZNA 


110-ta rocznica śmierci Jana Kiliń- 
skiego. W środę odbyło się w Warsza- 
wie w lokalu Związku Rzemieślników 
Chrześcijan posiedzenie pełnego Komi- 
tetu budowy pomnika Jana Kilińskie- 
go. Na posiedzeniu uchwalono, po dłu- 
giej dyskusji, przyjąć propozycję władz 
miejskich postawienia pomnika na pla- 
cu Krąsińskich. Celem jaknajszybsze- 
go przystąpienia do budowy pomnika, 
wyłoniono specjalny Komitet, w któ- 
rym godność prezesa powierzono rad- 
cy P. Nowickiemu. Program uroczy- 
stości przewiduje uroczyste nabożeń- 
stwo w Katedrze św. Jana, pochód na 
plac Krasińskich przez miasto, prze- 
mówienie na placu, oraz uroczystą a- 
kademję w sali Rady Miejskiej. Komi- 
tet postanowił wysłać specjalne zapro- 
szenie do władz pay ze wzglę- 
du na to, że Jan Kiliński był pułkowni- 
kiem Wojsk Polskich i dowódcą 20 p 
p. w r. 1794. W najbliższych dniach 
Komitet wyda specjalną odezwę, z a- 
pelem o urządzenie w stolicy i na pro- 
wincji obchodów z okazji 1ro-tej rocz- 
nicy śmierci bohaterskiego pułkownika 
Kilińskiego. 

Związek Księgarzy Polskich. Sie- 
dziba Związku została przeniesiona z 
ul. Wareckiej Nr. 14 na ul. Hortensji 
Nr. 4, m. 9a. 


KRAJOWA 


Radom. Żywcem spalone. We wsi Kępa 
Gostecka w powiecie iłżeckim w czasie pożaru 
u Walerjana Rogacza spaliły się dwie jego sio- 
stry. Ciała spałonych dziewcząt są zupełnie 
zwęglone. Zachodzi podejrzenie, że pożar po- 
wstał wskutek podpalenia. O podpalenie po- 
dejrzani są szwagrowie obu sióstr Wiśniewski 
Stanisław i Jan Rogacz, którzy dokonali pod- 
palenia na tle zemsty o spadek. Władze pro- 
wadzą śledztwo. 


Nr. 11 


Piotrków. Katastrofa kolejowa. Dziś e 
godz. 3.30 nad ranem wydarzyła się katastrofa 
kolejowa na stacji Rozprza pod Piotrkowem. 
Pociąg towarowy idący do Warszawy skutkiem 
żle nastawionej zwrotnicy wykoleił się Kilka 
wagonów i parowóz spadły z nasypu. Ofiar w 
ludziach niema. Ruch kolejowy wstrzymano na 
jakiś czas. ; 


Z Akademickiego Koła 


Przyjaciół Poiski w Pradze. 


Akademickie Koło Przyjaciół Pol- 
ski założone w Pradze w r. 1924 jake 
organizacja wyłącznie studencka do- 
znało w roku 1927 zmiany w tym 
sensie, że prócz kategorji członków 
czynnych (z cenzusem akademickim) 
stworzono drugą, członków wspiera- 
jących, którymi mogą być wszyscy in- 
teresujący się życiem i kulturą Polski. 
Na zasadzie przyznania Kołu prawa 
tworzenia filji prowincjonalnych roz- 
poczęto pertraktacje z polskiemi orga- 
nizacjami akad. na Śląsku Cieszyń- 
skim, których pomyślny przebieg 
prawdopodobnie wkrótce doprowa- 
dzi do dodatnich wyników. 

Czynność kulturalna wyraża się 
cyfrą Io-ciu odczytów wybitnych fa- 
chowców polskich i czeskich. Wykła- 
dy te odbywały się w ramach zebrań 
towarzyskich Koła. Jeden wieczór po- 
święcono nowoczesnej poezji polskiej, 
przy łaskawym udziale art. Teatru 
Polskiego w Warszawie: M. Malickiej 
i Al. Węgierki. 

Specjalną imprezą kulturalną A. 
K. P. P. były odwiedziny »Skaman- 
dra«, którego członkowie (J. Iwaszkie- 
wicz, J. Lechoń, Ant. Słonimski, J. 
Tuwim i K. Wierzyński) wystąpili na 
wieczorze ich twórczości poświęconym. 
w gmachu reprezentacyjnym. 

Z inicjatywy Koła urządzono re- 
prezentacyjną wystawę sztuki polskiej, 


którą organizowały związki art. 
»Sztuka« z Krakowa i »Manes« z 
Pragi. 


Wreszcie A. K. P. P. brało udział 
w organizacji akademji na cześć Przy- 
byszewskiego urządzonej przez Towa- 
rzyski Klub czesko-polski. 

Publiczne kursy języka polskiego 
cieszyły się niemniejszem powodze- 
niem, niż w latach ubiegłych. 

Dzięki łaskawości niektórych re- 
dakcyj pism polskich, które przesyłają 
bezpłatnie egzemplarze swych orga- 
nów, Czytelnia doznała znacznego 
rozszerzenia. Otrzymywano 25 głów- 
nych dzienników i czasopism, które są 


codziennie wywieszane w czytelni 
Domu Akademickiego, przystępnej 
wszystkim studentom. 

Imprez wybitnie towarzyskich 


(rauty, obiady uroczyste) na cześć go- 
ści z Polski było 5 (oprócz wspomnia- 
nych wyżej wieczorów klubowych). 

W ubiegłym sezonie Koło organi- 
zowało pobyt 1o0-ciu wycieczek w 
Czechosłowacji (przeważnie  studenc- 
kich), prócz tego przy sześciu Koło 
współpracowało. Przewodnikami byli 
członkowie zarządu A. K. P. P. 

Wakacyjna wymiana studentów na 
praktyki, org. z wydz. zagr. Zw. Stud. 
Czechosł., była słabsza, niż w latach 
ubiegłych, a to wskutek braku wol- 
nych miejsc w fabrykach, oraz mniej- 
szego zainteresowania. 

Lista gości z Polski, których poby- 
tem w Pradze Koło się zajęło wykazu- 
je 30 nazwisk, przeważnie wybitnych 
osobistości. 

Przy wielu zjazdach międzynaro- 
dowych w Pradze Koło służyło infor- 
macjami dotyczącemi spraw polskich 
lub pośredniczyło przy zawiązywaniu 
kontaktu między organizacjami a u- 
czestnikami z Polski. 

Organizacja zarządu i administra- 
cji Koła doznała wielu zmian i udo- 
skonaleń, które są szczegółowo wy- 
mienione w obszernem sprawozdaniu 
z roku ub. (w języku czeskim). Spra- 
wozdania te mogą być w miarę moż- 
ności przesłane interesantom na żą- 
danie. 

Za swój rozwój dziękuje Koło w 
głównej mierze czeskosł. ministerstwu 
oświaty i spraw zagranicznych oraz 


protektorowi, prof. Uniw. Marjanowi 
Szyjkowskiemu. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 13 stycznia 1929. 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


Wykopaliska w Glozel. W wyniku 
adań chemicznych, fizycznych i mi- 
neralogicznych, przeprowadzonych 
nad wykopaliskami w Glozel, p. Bru- 
net sekretarz generalny francuskiego 
towarzystwa geologicznego ogłosił 
Sprawozdanie, w którem zaznacza, iż 
me wykrył niczego, co mogłoby wska- 
Zywać na nowoczesne pochodzenie 
wykopalisk. (Jak wiadomo, wykopa- 
liska w Glozel wzbudziły podejrzenie, 
iz są pochodzenia nowoczesnego, co 
Wywołało ożywioną międzynarodową 
polemikę naukową). 


Jahrbiicher für Kultur und Ge- 
schichte der Slaven (T. IV. zesz. III. 
1928) organ Instytutu wschodnio-euro- 
pejskiego we Wrocławiu pod red. prof. 
Hanischa podaje w ostatnim zeszycie 

Zieje historjografji ukraińskiej prof. 

Doroszenki i historję stosunku deka- 
tystów do Europy Zachodniej dr. 
Eugenji Salkind, w miscellaneach zarvs 
ukraińskiego ` teatru Hnatyszaka i 
»Dóllingerjadę polską« redaktora. Spo- 
TO poloników w recenzjach i sprawoz- 
daniach pióra O. Forst Battaglii, Ty- 
Szkowskiego i Hanischa. K. T. 


Zamki obronne na Podolu opisuje 
E. Siciński w rozprawach Akademii 
Kijowskiej (T. XVII. 1928). A miano- 
Wicie; Kamieniec pod., Międzybóż, 
Satanów, Zińków, Źwaniec, Czarno- 
ozince, Rychta, Paniowce, Jarmoliń- 
ce, Sutkowce, Pilawa, Bar. K. T. 


, Otwarcie »Tygodnia techniki nie- 
mieckiej w Moskwie. W moskiew- 
SKIM uniwersytecie odbyło się uro- 
Czyste posiedzenie inaugurujące »Ty- 
dzień techniki niemieckieje w Mo- 
skwie, Na posiedzeniu byli obecni wy- 
itni uczeni niemieccy m. in. Oskar 
v- Müller i prezes Stowarzyszenia 
inżynierów niemieckich Matchos. Pre- 
zes towarzystwa rosyjsko-niemieckie- 
go dla rozwoju stosunków kultural- 
nych i technicznych Stomoniakow, 
ambasador niemiecki v. Dircksen, 
Omisarz oświaty publicznej Łuna- 
Czarski, członek akademji Łazarew 
Oraz szereg innych osób zabierało 
BIOS podkreślając znaczenie, jakie po- 
siada „Miemiecko-sowiecka współpraca 
zauniczna dla _ uprzymysłowienia 


Utwór teatralny Valery'ego. Paul 
Valery napisał dla baletu Idy Rubin- 
stein utwór p. t. „Amphion“. Jest to 
„widowisko liryczne”, na które skła- 
dają się: poemat w recytacji, muzyka, 
taniec i pantomina. Muzykę do tego 
utworu skomponował Honegger. — 
„Amphion“ wykonany zostanie po raz 
pierwszy w operze paryskiej na wiosnę 
bs te 


Wystawa Warszawskiego Związku 
Plastyków w Krakowie. Dnia 13 b. m. 
otwarta zostanie w pałacu Sztuki w 
Krakowie wystawa Warszawskiego 
Związku Artystów Plastyków. Prezy- 
dent m. Krakowa sen. Rolle wyzna- 
czył nagrodę w wysokości 1.000 zł. za 
najlepszą pracę. Wystawa urządzona 
jest z inicjatywy Krakowskiego Związ- 
ku Artystów Plastyków. 


Konkurs na malowidła ścienne w 
sali sejmowej. Marszałek Sejmu Rze- 
czypospolitej Polskiej rozpisuje niniej- 
szem konkurs na malowidła ścienne 
w sali sejmowej w Warszawie. 

Do konkursu zostali zaproszeni 
artyści: prof. Józef Mehoffer, prof. 
Tadeusz Pruszkowski, prof. Kazi- 
mierz Sichulski, Władysław Rogulski 
i Ludomir Slendziński. Prócz tego 
proszeni są wszyscy artyści polscy do 


wzięcia udziału w konkursie na na- 
stępujących warunkach: 

1. Temat kompozycji dowolnv. 
przyczem należy mieć na uwadze, 


że chodzi o przyozdobienie sali Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej. Kompo- 
zycja składa się z trzech obrazów: 
jednego — formatu 13,96 m? X 4,65 
mi dwu — 4,52 m X 4,65 m”, win- 
na być więc traktowana jako całość 
(tryptyk). 

2. Warunki konkursu, szczegóło- 
we plany i widok ściany, na której 
umieszczone mają być obrazy, otrzy- 
mać można w Sekretarjacie marszał- 
ka Sejmu. 


3. Wymagane są szkice obrazów 
w skali 1:10, wykonane techniką do- 
wolną. Obrazy w ostatecznej swej 
technice będą malowane olejno na 
płótnie i naklejone francuskim spo- 
sobem na murze, wymagany jest 
przytem fragment obrazu wielkości 
naturalnej. 
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Malowana zasłona. 


LXIV. 

Świtało. Tu i ówdzie Chińczyk 
otwierał okiennice swego sklepu. W 
oda Przy świetle świecy jakaś kobie- 
E myła sobie twarz i ręce. W herba- 

arni ną rogu kilku ludzi spożywało 


WC: "SE 3 A Ę 
M $niadanie. Szare, zimne światło 
. Jącego dnia skrddało się jak zło- 


Sai. kiemi uliczkami. Skroś gę- 
(ay 3 j 
nych e nad rzeką maszty  stłoczo 


żonek przeświecały jak lance 
widmowej armji. Było chłodno 
ali. AWinęła się w swój jaskrawy 
R Szal. Wstępując na pagórek, 
Gpaleśli się ponad” warstwą mply 
Ę 2 Świeciło na bezchmurnem nie- 
s Świeciło jak co dnia, jakgdyby 
no? $ (A niczem nie różnił się od in- 
mu Ek Jakgdyby nie zaszło nic, coby 
odmienną barwę nadać miało. 

"a. Czy nie wolałaby pani położyć 
ię 1 spocząć? __ zapytał Waddington, 
gdy wchodzili do bungalowu. 

— Nie. Siądę przy oknie. 

Tak często w ciągu ostatnich ty- 
godni przesiadywałą przy tem oknie; 
oczy jej oswoiły się z fantastyczną 
Jaskrawą, a tak piękną i tajemniczą 
Wiątynią na wysokiej baszcie, i dziś 
Znajdowała w tym widoku odpoczy- 
nek dla ducha. Widok ten nawet 
w świetle południa miał w sobie coś 
tak bajkowego, że zapominało się przy 
mm o Życiu rzeczywistem. j 

— Każę pani podać herbate. Zda- 


jakiejś 
1 Kitty 


je się, że będziemy musieli pochować 
go dziś jeszcze. Zajmę się wszystkiem. 
— Dziękuję panu. 


LXV. 

W trzy godziny potem odbył się 
pogrzeb. Myśl o tem, że Walter zo- 
stał pochowany w chińskiej trumnie, 
była niewymownie przykra dla Kitty. 


"Miała wrażenie, że będzie mu niewy- 


godnie w tem dziwnem, obcem łożu, 
ale nie było na to rady. Zakonnice, 
zawsze dobrze poinformowane o tem, 
co się działo w mieście, dowiedziaw- 
szy się o śmierci Waltera, przysłały 
krzyż z georginij, sztywny i kon- 
wencjonalny, ale godny ręki doświad- 
czonej kwieciarki. Samotny ten krzyż 
na chińskiej trumnie był dziwacznym 
dysonansem. Gdy wszystko już było 
gotowe, musieli jeszcze czekać nieco 
na pułkownika Yi, który zawiado- 
mił Waddingtona, że pragnie wziąć 
udział w pogrzebie. Przybył w towa- 
rzystwie adjutanta. Za trumną, nie- 
sioną przez sześciu kulisów, kondukt 
wspiął się na pagórek, gdzie na ma- 
łym placyku pochowany został po- 
przednik Waltera. Waddington zna- 
lazł w rzeczach zmarłego misjonarza 
angielski modlitewnik i cichym, nie- 
pewnym głosem odczytał modlitwy 
ża umarłych. Być może, iż wypowia- 
dając te uroczyste i groźne wyrazy, 
myślał o tem, że gdyby mu przyszło 
zkolei paść ofiarą epidemji, nie będzie 
miał nawet kto wykonać dla niego 
tej ostatniej posługi. Spuszczono tru- 
mnę do grobu i grabarze zaczęli rzu- 
cać na nią grudy ziemi. 


Prace nadsyłać należy do Sekre- 
tarjatu marszałka Sejmu nie później, 
jak do dnia 20 września 1929 r. do 
godz. 12 w południe. Dla prac za- 
miejscowych obowiązuje data stem- 
pla pocztowego. 

Do prac, które winny być opa- 
trzone godłem, mają być dołączone 
koperty z godłem, zawierające: imię, 
nazwisko i adres autora. Prace nagro- 
dzone stają się własnością Sejmu. Ju- 
ry wybierze z pośród wszystkich na- 
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desłanych prac tak na ścisły, jak i na 
ogólny konkurs trzy najlepsze prace, 
które otrzymają nagrody w łącznej 
sumie 22.500 złotych. 

Jury składa się: z marszałka Sej- 
mu, delegata kancelarji sejmowej, dy- 
rektora Departamentu Sztuki, delega- 
ta Akademji Krakowskiej, Szkoły 
Sztuk Pięknych w Warszawie, wy- 
działu Sztuki Uniwersytetu Stefana 
Batorego i autora projektu budowy 


K. Skórewicza. 


Antoni Kozakiewicz. 


Przed kilku dniami podaliśmy 
dłuższą wzmiankę o zgonie nestora 
malarzy polskich. Dzisiaj powtarzamy 
za »Kurjerem Warszawskim« charak- 
terystyczniejsze szczegóły z żywota 
artysty, skreślonego przez H. Piąt- 
kowskiego. 

W rzadko natrafianej wśród ma- 
larzy długowieczności, Kozakiewicz 
przeżył dwie generacje: własną, z któ- 
rą rozpoczął karjerę artystyczną i tę, 
która wystąpiła w szranki, gdy już 
wybił się ponad poziom, jako wielce 
ceniony autor rodzajowych obrazów. 
Prace jego posiadały piękno talentu 
rodzimego, polskość jego produkcji 
rzucała się w oczy na pierwszy rzut, 
a lubo większą część życia przebył w 


ogniskach sztuki międzynarodowej, 
pozostał w istocie swych koncepcji 
plastycznych rdzennym Polakiem, a 


jeszcze bardziej synem Krakowa. 

Urodzony w Krakowie dnia 13 
czerwca 1841 r., pochodził Ś. p. An- 
toni Kozakiewicz z rodziny od dawna 
tu osiadłej. Pierwsze początki mło- 
dzieńcze były często napotykaną wal- 
ką pomiędzy talentem, który parł ku 
wyżynom sztuki, a brakiem środków 
materjalnych, co znowu przytłaczało 
idealne aspiracje przyszłego artysty. 
Po chwilowem uczęszczaniu do szko- 
ły realnej oraz krótkim pobycie u 
szwagra w Miechowie, ucieka bez 
żadnych środków do Krakowa, gdzie 
w 1859 r. wstępuje do Szkoły sztuk 
pięknych, w której pracuje do 1867 
roku, mając za kierowników prof. 
Szynalewskiego i dyrektora Łuszczkie- 
wicza. Pracę akademicką przerwało 
na lat kilka powstanie 1863 r. 

Po ciągłem zwalczaniu niedostat- 
ku, Kozakiewicz maluje pierwszą swą 
kompozycję obrazową: »Żal wieśnia- 

ów po Śmierci Kazimierza Wielkie- 


Pułkownik Yü, który przez cały 
czas stał z obnażoną głową, włożył 
kapelusz, ukłonił się z uszanowaniem 
Kitty i, zamieniwszy parę słów z 
Waddingtonem, oddalił się wraz z 
adjutantem. Kulisi, przyglądający się 
dotąd z ciekawością chrześcijańskie- 
mu  pogrzebowi, zaczęli rozpraszać 
się, włokąc za sobą swoje jarzma. Kit- 
ty i Waddington czekali, aż usypano 
mogiłę, poczem ułożyli na pachnącym 
świeżą ziemią pogórku  pretensjonal- 
ne georginje zakonnic. Kitty nie pła- 
kała, ale gdy pierwsze grudki ziemi 
zastukały po trumnie, serce jej Ści- 
snęło się straszliwie. 

— Widząc, że Waddington czeka 
na nią, zapytała: 

— Czy pan się bardzo śpieszy? 
Wolałabym nie wracać jeszcze do 
bungalowu. 

— Nie mam nic do roboty. Je- 
stem całkowicie do usług pani. 


LXVI 


Udali się na szczyt pagórka, gdzie 
stała brama, poświęcona pamięci cnot- 
liwej wdowy. Pomnik ten uczynił w 
swoim czasie silne wrażenie na Kitty. 
Dziś w symbolu tym widziała pewną 
ironję. 

Widząc, że Waddington 
Dawno już nie byliśmy tutaj. 

Przed oczyma jej rozciągała się 
szeroka równina, spokojna i jasna w 
Świetle dnia słonecznego. 

— Kilka tygodni zaledwie tu ba- 
wię, a mam wrażenie, że całe życie 
przez ten czas upłynęło. 


czeka 
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trupem, ale dlatego jedynie, 


go«. Odtąd zaczyna mu się lepiej po- 
wodzić. Obrazem, który zwrócił uwa- 
gę ogółu na młody talent — była spo- 
pularyzowana przez liczne reproduk- 
cje scena rodzajowa » Drzemka dorob- 
kiewicza«. W 1869 r. wyjechał do 
Wiednia, gdzie wstąpił do akademic- 
kiej szkoły Engert'a. Po roku otrzy- 
mał za obraz »Nauki dziadunia« 
pierwszą akademicką nagrodę, oraz 
stypendjum cesarskie. W Wiednia 
wykonał kilka poważnie opracowa- 
nych obrazów, które zakupił dwór, 
oraz arystokracja. 

W Monachjura $. p. Kozakiewicz 
rozpoczyna ożywioną pracę — maluje 
olbrzymią liczbę obrazów. Z pomię- 
dzy nich wybijają się na plan pierw- 
Szy »Z konfederacji Barskiej«, » Zaba- 
wa w każnie — motyw z 1863 r., 
»Kataryniarz«, »Mój kochanek«, »La- 


to« i t. p. W Londynie kilkakrotnie 
przyznano mu medal. W Salonie 
1878 r. wystawione było  »Ostrzenie 


bronie. We Lwowie dano mu medal 
srebrny. 

Starzejący się już artysta w 1906 
roku opuścił  Monachjum i osiadł w 
Warszawie, gdzie znalazłszy ogólne 
uznanie przeż lat kilka pracował. Re- 
wolucyjne tchnienia 1905 r. wpłynęły 
na sędziwego artystę deprymująco — 
oddalił się ze stolicy i zagospodarował 
w sąsiedztwie Szczawnicy w niewiel- 
kiej posiadłości. Mieszkał tam długie 
jeszcze lata. W ostatnim okresie od- 
twarzał dawne swe pomysły obrazo- 
we, jakby pragnąc po raz drugi prze- 
żyć złote sny młodości. 

Współczesne generacje nie znały 
go wcale — był on bowiem jednym 
z najbardziej typowych przedstawi- 
cieli sztuki obecnie już retrospektyw- 
nej — był on echem najwznioślejszej 
epoki monachijskiej. 


Nie odpowiedział na to. Myśli 
Kitty błądziły bezradnie. Westchnęła. 

— Czy wierzy pan w nieśmiertel- 
ność duszy? — zapytała. 

Pytanie to zdawało się nie dziwić 
go wcale. 

— Sam nie wiem. 

— Przed chwilą, gdy obmywano 
Waltera, zanim go do trumny wło- 
żono, przyjrzałam mu się. Wie pan. 
wyglądał tak młodo. Ża młodo, by 
umrzeć. Czy przypomina pan sobie 
tego żebraka, którego widzieliśmy 
podczas naszej pierwszej przechadzki? 
Przeraziłam się go nie dlatego, że był 
że nie 
było w nim już nic ludzkiego. Wyglą- 
dał jak nieżywe zwierzę. A teraz 
znów, gdy patrzyłam na Waltera, wy- 
dał mi się jak maszyna, która skoń- 
czyła swój bieg. Jest w tem coś prze- 
rażającego. A jeśli człowiek jest istot- 
nie tylko maszyną, jakże błahe i nie- 
potrzebne są te wszystkie jego cier- 
pienia, bóle serdeczne i nędzne! 

Waddington nie odpowiadał; o- 
bejmował spojrzeniem krajobraz, roz- 
pościerający się u ich stóp. Szeroka 
przestrzeń w pogodnem świetle sło- 
necznego poranku napełniała serce 
rozradowaniem. Jak daleko sięgało 
oko, leżały małe, starannie uprawio- 
ne poletka ryżowe, na wielu z nich 
uwijały się w skrzętnej pracy posta- 
cie włościan w niebieskich szatach. 
Cała natura zdawała się dyszeć 
szczęściem i pokojem. Kitty przer- 
wała milczenie. 

(C. d. n.) 


* 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 13 stycznia 1929. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Problem 
traktatów handlowych. 


Ostatni numer oficjalnego organu 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, ty- 
godnika „Przemysł 1 Handel“ zawiera 
na naczelnem miejscu artykuł p. Mini- 
stra Przemysłu i Handlu inż. Eugenju- 
sza Kwiatkowskiego pt. „Zagadnienie 
traktatów handlowych“. Artykuł ten 
stanowi w swej osnowie część przemó- 
wienia p. Ministra wygłoszonego na 
Komisji budżetowej Sejmu w grudniu 
1928 r. Problem ten przedstawia 
zwłaszcza dla Polski splot niezmiernie 
skomplikowanych kwestyj z tego po- 
wodu, że nigdzie na świecie nie zaszło 
tyle zmian strukturalnych, polityczno- 
gospodarczych, co właśnie na jej grani- 
cach; nadto i w samej Polsce dokonują 
się z każdym rokiem olbrzymie przeo- 
brażenia, które wytyczają jej nowe 
drogi międzynarodowej polityki han- 
dłowej. Wszak z jednej strony dawne 
rynki zbytu zostały dla Polski zam- 
knięte lub ograniczone, z drugiej zaś 
strony rodzą się z biegiem czasu w 
Polsce takie możliwości eksportowe, 
które jeszcze przed niedawnym czasem 
można było słusznie uważać za zupeł- 
nie nierealne. W ślad za tem zdobycie 
nowych rynków zbytu, przełamanie 
przeszkód, które potworzyły się na 
dawnych, jest zagadnieniem żywem, 
aktualnem i domagającem się rychłe- 
go a dobrego rozwiązania. Przed kwe- 
stją tą nie wolno przeto przejść do po- 
rządku czynnikom rządowym, nie 
wolno sferom gospodarczym, nie wol- 
no wreszcie i ogółowi. Wszak kwestja 
odpowiędnich stosunków gospodar- 
czych z innemi państwami wiąże się z 
najistotniejszemi sprawami gospodarki 
i życia, wiąże się z tak zasadniczą rze- 
czą jak rozwój, eksportu, produkcji, 
bilansu handlowego, dobrobytu. Tę 
kwestję unormować, ująć i dostosować 
w sposób korzystny do naszych po- 
trzeb jest w pierwszym rzędzie zada- 
niem naszej polityki traktatowej. 

Dlatego też godzi się zaczerpnąć z 
faktów zaprodukowanych przez p. Mi- 
nistra kilka danych, obrazujących roz- 
wój naszej polityki konwencyjnej w 
ostatnim czasie. Szereg nowych trak- 
tatów został ostatnio Świeżo zawar- 
tych względnie zrewidowanych a po- 
nadto stoimy w przededniu nowych 
pociągnięć w tej dziedzinie. I tak nowe 
umowy handlowe zawarła Polska o- 
statnio z Łotwą, Estonją, Chinami i 
Persją; rewizji zaś doznały traktaty z 
Czechosłowacją i Węgrami. Tu pod- 
nieść należy, że traktaty z Persją i Chi- 
nami zbliżają nas — choć na razie 
zwolna — ku owemu ideałowi, które- 
mu daliśmy już raz wyraz na łamach 
naszego pisma, ku skierowaniu części 
naszej ekspansji na daleki Wschód, 
gdzie jeszcze leżą przed nami wielkie 
możliwości konkurencyjne i eksporto- 
we. Akcja konwencyjna zbliża nas też 
poważnie ku pożądanym przez nas 
rynkom bałtyckim, z któremi poważ- 
ne zbliżenie gospodarcze ujawnia się 
na każdym kroku. 

W przygotowaniu i opracowaniu 
znajdują się i dalsze rewizje umów han 
dlowych oraz nowe porozumienia, w 
szczególności z Rosją Sowiecką a 
wśród nich trzy doniosłe pod wzglę- 
dem gospodarczym i politycznym 
wielkie traktaty mianowicie rewizja u- 
mowy z Francją oraz umowy handlo- 
we ze Stanami Zjednoczonemi i Niem- 
cami. Traktat ze Stanami po długo- 
trwałych obradach i po usunięciu licz- 
nych trudności raczej natury formal- 
nej niż merytorycznej, zbliża się dziś 
do sfinalizowania. W atmosferze serde- 
cznej przyjaźni i wzajemnego zrozu- 
mienia toczą się narady polsko-francu- 
skie. Ze względu na to, że obejmują 
one szczególnie obszerny zakres za- 
gadnień gospodarczych potrwają nie- 
wątpliwie jeszcze czas dłuższy. 

Najtrudniejszy do rozwiązania pro- 
blemat stanowi umowa  polsko-nie- 
miecka; tu jednak spotykamy się os- 
tatnio z nader dodatnim objawem, 
mianowicie z faktem, że mimo trwania 
t. zw. wojny celnej znaczy się inten- 


sywny stosunkowo rozwój współpracy 


obu rynków. I na tym kamienistym | 


gruncie należy się spodziewać, że 1 u 
opornej dotychczas strony niemieckiej 
zwycięży ostatecznie zrozumienie, że 
rozsądny i uczciwy kompromis wpły- 
nie pomyślnie na rozwój stosunków 
gospodarczych między obu krajami i 
w każdym z nich z osobna. O ilebyśmy 
go jednak w końcu mimo naszej do- 
brej woli nie osiągnęli, to — jak wyka- 
zały ostatnie lata — będziemy nietyl- 
ko gospodarczo żyć ałe i dalej rozwi- 
jać się. 

Tak tedy w ogólnych zarysach 
przedstawia się gospodarka na jednym 
z ważnych odcinków życia. A. L. 


Zaufanie do Polski. „Wiener Bank 
und Börsen Zeitung“ zamieszcza arty- 
kuł na temat przyszłości bankowości 
polskiej i zaznacza, że finansowe wzmoc- 
nienie Polski leży w interesie wszyst- 
kich państw sąsiadujących. Konsumcja 
państwa o 30 miljonowej ludności u- 
możliwi zbyt towarów zagranicznych. 
Dziś po nastałej stabilizacji złotego 
i po zrównoważeniu budżetu w niczem 
nie ryzykują kapitaliści zagraniczni lo- 
kując swe kapitały w Polsce. 


Narady czechosłowacko - polskie. 
Jak donoszą „Narodni Listy“ Rząd 
polski wydelegował do Pragi swego 
przedstawi:-iela celem przedyskutowania 
z czynnikami zainteresowanemi pra- 
skiemi kwestji zniesienia ograniczeń 
obowiązujących obecnie a dotyczących 
importu bydła polskiego do Czecho- 
słowacji, | 


Ciężkie położenie przemysłu węgla- 
wego w Niemczech. W Zjednoczeniu 
dła Handlu i Przemysłu przy Niemiec- 
kiej Partji Ludowej w Berlinie wyglo- 
sił ostatnio generalny dyrektor dr. inż. 
h. c. Piatschek, jeden z najwybitniej- 
szych przywódców niemieckiego prze- 
mysłu węglowego, odczyt na temat: 
»Niemiecka gospodarka węglowa. 
Wywody mówcy, nacechowane silnym 
pesymizmem, rzucają charakterystycz- 
ne świauło na ciężką sytuację, w jakiej 
górnictwo niemieckie obecnie się znaj- 
duje. Należy się obawiać, oświadczył 
dyr. Piatschek, że górnictwo węglowe 
niemieckie krok za krokiem musi się 
wycofać ze spornych rynków zbytu. © 
akumulacji kapitałów w przemyśle wc- 
glowym wogóle nie można myśleć. 
Duży odsetek płac górnictwo węglowe 
zniewolone jest uiszczać dla celów u- 
bezpieczenia socjalnego. Udział robo- 
cizny w kosztach własnych wynosi o- 
koło go — 60%. Zarobki w odniesieniu 
do 1913 r. wzrosły w górnictwie wę- 
gla kamiennego do 150—170%, w gór- 
nictwie węgla brunatnego natomiast do 
170—190%, podczas gdy odnośne licz- 
by dla górnictwa Światowego nie prze- 
kraczają 150%. Kolej państwowa 
wprawdzie wprowadziła taryfę wyjąt- 
kową A. T. 6 dla górnictwa węglowe- 
go, udzielane zniżki taryfowe jednakże 
są bez porównania mniejsze od tych, 
których np. koleje polskie udzielają 
polsko - górnośląskiemu przemysłowi 
węglowemu. 


Na wyniki chemji węgla brunatne- 
go generalny dyrektor Piatschek zapa- 
truje się widocznie sceptycznie. Tylko 
około 3% środkowo-niemieckiego wę- 
gla brunatnego, jak twierdzi, ulega o- 
becnie chemicznej przeróbce. Daleko 
idące oczekiwania ogółu pod tym 
względem widocznie dopiero w 
późniejszym okresie czasu będą mogły 
być. usprawiedliwione. 


Prowizoryczny układ handlowy 
węgiersko-litewski. Rząd węgierski 
złożył w celach rejestracyjnych general- 
nemu .Sekretrajatowi Ligi Narodów 
prowizorcyzny układ handlowy z Li- 
twą. 


Nr. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. Bank Zachod. 8500 Spirytus 27:25 
Lwów, dnia Ir stycznia 1929. Firlej 5500 Wysoka 223:00 
Gazy wsch. 27.—, 27.25, Niemojowski 
285.—, Oikos 107.—, rog.—,  Dolarówka GIEŁDA KRAKOWSKA. 
SĘ" Kraków, dnia 10 stycznia 1929 
GIEŁDA ZBOŻOWA. Bank Przem. 10500 Siersza d. 53 50 
R. : 5 B. Polski 19200 Parowozy —— 
Lwów, dnia 11 stycznia 1929: Zieleniewski 14100 Chodorów 23200 
Na. Giełdzie większe obroty w owsie — Piosccki 13:00 Niemojewski 2.65 
po cenie w ramach dotychczasowych noto- | Tohan 15:00 Chybie 70-00 
wań. l 
Pozatem kupowano białą fasolę cksporto- F 
wą, za którą płacono powyżej dotychczaso- GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
wych notowań. i Wiedeń, dnia Il stycznia 1929 
Otręby pszenne podrożały. E e R 
i ` SM: T Ea Berlin i6282 Czerniowce 650 
" Tendencja utrzymana, usposobienie spo- Budapest 12391 Austr. kol. p. 4853 
kojne. £ 5 , 
Owies małopolski 28.50 do 29.50, Fasola RÓ A e A GE u 1240 
biała 85.— do 110.—, Otręby pszenne 23.50 OPO NUŚSE ć OWCE E 
U E > Londyn 34:46 Browary 155:00 
do 24.—, Otręby pszenne loco wagon Lwów Medjelsn 3718 ADR 41-20 
soja ię M Jerk 71005 Berg u. Hat. 85200 
Rae A JAKE Paryż 27-76 Poldi Hütten 18400 
A Praga 2102 Prager Eisen 48150 
GIEŁDA WARSZAWSKA. Warszawa 79:88:00 Rima 11425 
Warszawa, 11 stycznia 1929 Zurych 13669 Skoda 297:25 
Dolary St. Zjedn. 888:0 89050 83650 Ea aa 0255 SA "A 
Franki franc. 34:87 34:96 3487 enta utowa Us esia 
Bak 5 3600 12427.00 123-65-00 | Dunaj S. Adria 8545 Zieleniewski 11425 
elgja 123:96:00 12427 a) ć 
Holandja 35795 35885 _ 357:05 | Bankverein 25:40 Apollo 123:00 
Kopenhaga 237-92 23852  237:32 | Bodenkredit 10960 Fanto 6'40 
Londyn 43:26:00 43:3600 43-14 | Kreditanstalt 6025 Karpaty 18-00 
Nowy Jork 8:90 8-92 8:88 p Poleczny 4 AS ra 
Paryż 348750 349600 347900 ompas P atta $ 
SE 2640 _ 2647 2634 | Landerbank 3160 Schodnica _ 1000 
Szwajcarja 17164 17207 17121 | Unionbank —— Rakszawa zwi 
Sztokholm 23856 23916 23796 | Kolej półn. 1121:00 Bank Małop. 031 
Wiedeń 125:39 00 125:70:00 125:08 00 
Włochy 46:67:50 46:79 46:56 GIEŁDA ZURYCHSKA. 
G%, pożyczka konwersyjna 67:00 Zurych, dnia 11 stycznia 1929 
pożycia kalafore unseen CUTU Paryż 20:31:00 Berlin 123:47 
BE kalewa == M0 == Londyn 25:2005 Wiedeń 13:07 
SR Ban 0 Nowy Jork 51957 Praga 15-38 
OCE. F i f 1825 W 58 20 
So listy zastawne Banku Gosp. ao” PSY ZETA A 
‘ly listy zastawne Banku Rolnego 94 LONDYŃSKA. 
CON oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 0 % 
Londyn, dnia ll stycznia 1929 
WARSZA WSKA. N. Jork 48513 Niemcy 20:413:0 
e P 5 Holandja 12:08:72 Szwajcarja 252 
Warszawa, 11 stycznia 1929 e Francja 12410 Praga 16375 
Bank Dysk. 13800 Modrzejów 32:79 Belgja 34:90 Wiedeń 34:46 
Bank Handi. 12000 Ostrowiec B. 9400 Wtochy 9270 Warszawa 43-27 
Zw. Sp Zar. 8100 Starachowice 3925 
Bank Polski 19075 A R is Pe GIEŁDA PARYSKA. 
Dąbrowa 9000 Zieleniewski ; : x 
Siła i Światło 10800 Zawiercie 1600 Paryż, dnia 11 UE KŻ 27:0 
Warsz. cuk. N ai 0) Se E z pge każ 
Węgiel 930 ank Małop. k „ Jor SATI raga l 
Cegielski 43:00 Siersza d. 56-00 Włochy 13385 Niemcy 608-25 
Lilpop Rau 3275 Rudzki 4400 í Szwajcarja 49225 Wiedeń 360:00 
Ó r 
Wydatki państw. 
Ciekawie przedstawia się porów- | franków (wzrost 190%); na głowę 46 
nawcze zestawienie wydatków, czy- | i 132. — W Szwecji 259 1 745 miljn. 


nionych przez różne państwa przed 
wojną a obecnie. Więc w szczególno- 
ści wydatki Francji w r. 1913 wynosi- 
ły 5.066 miljn. franków złotych, co na 
głowę mieszkańca czyniło 220 fr.; w r. 
1927 wydatki wynoszą 9.305 miljn. fr. 
złetych (wzrost 83%), co na głowę 
czyni 391 fr. — W Holandji tymsa- 
mym datom odpowiadają cyfry 238 
i 647 miljn. florenów holenderskich 
(wzrost 170%): na głowę 139 i 308. --- 
W Niemczech 4.308 miljonów rnarek 


i 9.135 (wzrost 112%); na głowę 138 | 


i 307. — W Szwajcarji 105 i 305 miljn. 


koron (wzrost 187%): na głowę 110 
i 292. — W Stanach Zjednoczonych 
762 i 3.643 miljn. dolarów (wzrost 
391%); na głowę 73 i 276. — W Wiel- 
kiej Brytanji 197 i 812 miljn. funtów 
szterl. (wzrost 301%); na głowę 184 
i 795. — W Polsce oczywiście porów- 
nanie to odpadnie, wobec braku przed- 
wcjennej państwowości; wydatki na- 
sze w r. 1927 wynosiły 2.554 miljn. 
złotych, co czyni na głowę 85 zł., za- 
tem najmniej ze wszystkich porówny- 
wanych przez nas państw. 
wanych przez nas państw. Lr. 
a OJ PE 


Zamach stanu w Mandżurii. 


Dokonał go syn Czang-Tso-Lina. 


Szanghaj, 11 stycznia (PAT.). We- 
dług informacji ze źródeł japońskich. 
Czang Hue Ljang, syn Czang Tso 
Lina, którego rząd nacjonalistyczny 
mianował szefem administracji chiń- 
skiej w Mandżurji, dokonał zamachu 
stanu, przyczem zawładnął arsenałem 
w Mukdenie i uwięził Yang Kui Tin- 
ga, byłego szefa sztabu gen. Czang Tso 
Lina i dwóch innych wybitnych wo- 
dzów mandżurskich. Przyczyną za- 
machu był opór Czang Hue Ljanga 
przeciwko przyjęciu sztandaru nacjo- 
nalistycznego i podporządkowaniu się 
Mandżurji rządowi nacjonalistycz- 


SKAZANIE KOBIETY SZPIEGA. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 12 stycznia. Z Wilna 
donoszą: Sąd wileński rozpatrywał 
wczoraj sprawę niejakiej Bożenkowej, 
oskarżonej o szpiegostwo na rzecz Li- 
twy. Bożenkowa prowadziła wywiad 
wśród oddziałów K. O. P. Pewnego 
dnia powracająca z Litwy do Polski 
Bożenkowa została zatrzymana przez 
patrol K. O. P. Sąd skazał kobietę- 
szpiega na 3 lata ciężkiego więzienia. 


nemu. 
| Tokio. rr stycznia (PAT.). We- 
dług wiadomości urzędowych, byt 
szef sztabu Czang Tso Lina, Yang 


Kui Ting został dziś rano zabity wy- 
strzałem z rewolweru. 

Londyn, 1r stycznia (PAT.). A- 
gencja Reutera donosi z Mandżurii, 
że szef administracji chińskiej w Man- 
dżurji gen. Czang Hue Liang rozkazał 
w dniu wczorajszym dokonać prze- 
słuchania dwóch generałów, a D9 
przesłuchaniu ich kazał obu na miej- 
scu rozstrzelać. 


———— 


AMANULLAH WSTRZYMUJE 
REFORMY. 
Londyn, 11 stycznia 
gencja Reutera donosi z Delhi, że 
półurzędowy dziennik afgański »A- 
mani Afganie wychodzący w Kabulu, 
ogłosił w wydaniu z 7 bm. manifest 
króla Arnanuliaha, w którym władca 
afgański postanowił wstrzymać wpro- 
wadzenie w całym kraju prawie 
wszystkich dotychczasowych zamic- 
rzeń reformatorskich. 


(PAT.). A- 


Nr. 
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Belgrad stolica fugosławji. 


Wkrótce po Nowym Roku z niema- | 


tem zdumieniem przyjęto do wiado- 
jw. 

mości urzędowe dane statystyczne, 

z których wynikało, że stolica Jugo- 


sławji — Belgrad — liczy na dzień 1 
Stycznia 1929 r. — 339.208 mieszkań- 
ców. 


. Powstanie Belgradu wywodzi się 
Jeszcze z pradawnej twierdzy celtyc- 
kiej Singidunum, której nazwa do- 
trwała aż do VII wieku po Chrystusie, 
iedy to dzisiejsza stara Serbja stano- 
wiła część rzymskiej prowincji Mo- 
esia Superior. 
W wieku IX-ym całą prowincję 
zamieszkiwali Słowianie i miasto c- 
trzymało nazwę Belgrad, od XV wie- 
u zaś Biograd. Wówczas miasto na- 
leżało do Bułgarji. Gdy w XII wieku 
lzancjum rozgromiło drugie pań- 
stwo bułgarskie, Belgrad stał się for- 
tecą bizantyjską i odgrywał dużą rolę 
Podczas wypraw krzyżowych. Następ- 
Nie przez dłuższy czas należał do Wę- 
Bier, później do Serbji podczas naj- 
większego rozkwitu państwa serbskie- 
BO za panowania cara Stefana Duszana i 
despoty Stefana - Lazarevica (XIV 
wiek), Wreszcie dostał się pod pano- 
wanie tureckie i w długotrwałych woj- 
nach odgrywał rolę twierdzy granicz- 
nej. Po wybuchu powstania serbskiego 


W r. 1804 miasto zostało zdobyte 
przez powstańców i ogłoszone jako 
stolica Serbji. W latach r811 — 1812 


Elgrad pozostawał pod panowaniem 
TOsyjskiem, a po rewolucji w r. 1815 
ostał się znów w ręce Turków. 
Wreszcie w r. 1867 Turcy zostali 
zarówno z Belgradu jak i z innych 


miejscowości wypędzeni. Wówczas 
Belgrad liczył 25.000 mieszkańców. 
Proklamowanie królestwa serbskiego 


1 Otwarcie linji kolejowej Belgrad — 
isz, która łączyła Konstantynopol z 
zachodnią Europą, przyczyniły się 
Znacznie do szybkiego rozwoju miasta. 
W r. 1887 Belgrad liczył już ponad 
35.000 mieszkańców, w r. 1900 — 
66.000, W r. 1905 — 75.000, W r. I9Io 
— 86.000. W r. 1916 za okupacji nie- 
miecko-austrjackiej liczba mieszkań- 
ców spadła do połowy. 
Po r. 1918 stolica Jugosławji zaczy- 
na Się rozwijać w tempie iście amery- 
anskiem. W r. 1921 liczba mieszkań- 
ców Wynosi 112.000, W r. 1925 już 
186.009, w roku później ćwierć miljo- 


na, a wreszcie pod koniec ub. r. 
340.000. 

Znaczną część ludności stanowią w 
Belgradzie obcokrajowcy, których 
około 8.000 zamieszkuje stale stolicę, 
a 14.000 przejściowo. Na pierwszem 
miejscu *stoją Czesi (około 2.000), na- 
stępnie Węgrzy (przeważnie emigranci 
polityczni — około 1.350), dalej Au- 
strjacy, Niemcy, Włosi, Rumuni, 
Grecy, Polacy, Albańczycy i t. d. 

Po wojnie Belgrad stał się fakty- 
czną stolicą państwa. Pobudowano pa- 
łace, ministerja, gmachy państwowe, 


banki, domy handlowe. Frekwencja i 
ruch w mieście stale wzrastają, gdyż 
jest ono ważnym punktem węzłowym, 
a nadto leży nad dwiema spławnemii 
rzekami, Dunajem i Sawą. 

Główne ulice Belgradu są częścio- 
wo asfaltowane, częściowo wykładane 
płytami kamiennemi; ulice boczne 
zachowały jeszcze dawne bruki turec- 
kie. Nowoczesne kawiarnie, bary, re- 
stauracje, kina odwiedzane są przez 
obcokrajowców. Rdzenni mieszkańcy 
Belgradu schodzą się w małych kawia- 
renkach »Kafanas«, gdzie przy cygań- 
skiej muzyce popijają turecką kawę. 

K. B. 
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padek Monte Carlo. 


Kasyno w Monte Carlo chyli się 
coraz bardziej ku upadkowi. A nie 
można zapominać, że to kasyno jest 
największem Źródłem dochodów, zło- 
todajną żyłą całego księstwa Monaco. 

Powodem tego upadku jest silna 
konkurencja ze strony francuskiej i 
włoskiej Juan-les-Pins, San Remo, Can- 
nes i Antibes; wszystkie te piękne miej- 
scowości stały się prawie, że przez jed- 
ną noc, tak modne, iż wyrugowały sta- 
re Monte Carlo. Tłumy, które niegdyś 
oblegały stoliki kasyna, przeniosły się 
do wymienionych miejscowości. 

Wielki świat, »śmietanka towarzys- 
kac, opuściła zupełnie Monte Carlo. 
Przyczyny tego są dwojakie. Z jednej 
strony zbyt wysokie ceny hoteli, z dru- 
giej zaś zbyt niskie stawki w grze. Pod- 
czas, gdy granica stawek w rulecie wy- 
nosi w Monte Carlo około 2.000 zł., 
w San Remo można stawiać aż do 
15.000 zł. 

Również najwyższa stawka przy 
grze w Trente-et-Quarante jest usta- 
lona w Monte Carlo na 4.000 zł., pod- 
czas gdy w San Remo wynosi 20.009 
zlotych. 

Monte Carlo jest podobne obecnie 
nerowi, Franciszkowi Blano, który 
nie może nadążyć nowym, młodym 
i świeżym rekordzistom. Konkurencja 
jest coraz większa i Monte. Carlo pod 
rządami księcia Ludwika ze starego ro- 
du Grimaidich, chyli się ku upadkowi, 
podczas, gdy swoje złote czasy przed 
wojną zawdzięczał zwyczajnemu kel- 
nerowi, Franciszkoi Blano, który przy- 
przybył tam w r. 1867 i pierwszy za- 
łożył kasyno gry. 

Przez więcej niż pół wieku stru- 


mień złota płynął przez Mońte Carlo, 
a maleńkie księstwo Monaco stało się 
skutkiem tego tak bogatem, że żaden 
obywatel nie musiał płacić podatku. 
Każdy niemal miał jakąś dobrą posadę 
w zarządzie kasyna, a zapaleni gracze 
opłacali wszystko. 

Czasy te minęły bezpowrotnie. Ra- 
zem z ubytkiem gości, zmieniły się 
i surowe przepisy, które dawniej strze- 
gły etykiety i wytworności. Dawniej 
nie wolno się było pokazać w salacn 
gry inaczej, jak we fraku, podczas gdy 
dzisiaj widzi się graczy w flanelowych 
spodniach, w ubraniu do golfa, lub do 
konnej jazdy. Jedne tylko wspaniałe 
ogrody tropikalne kwitną i rozwijają 
się jak dawniej. Ale coraz mniej ludzi 
podziwia ich wspaniałość. 

Chcąc ratować się przed upadkiem, 
wpadł zarząd kasyna na nowy pomysł. 
Postanowił założyć sztuczne wybrzeże 
z gutaperki, któreby miało rywalizo- 
wać z Lidem. Założenie tego wybrzeża 
kosztowało 6 miljn. franków. Sądzo- 
no ,że znajdzie się dosyć miljonerów, 
którzy za wylegiwanie się na piasku, 
będą płacić wstęp ustalony na 25 do- 
larów za jedno popołudnie. A tym- 
czasem ci miljonerzy wolą kąpać się 
na wybrzeżu w Antibes, skutkiem cze- 
go sztuczne guraperkowe molo jest 
zupełnie puste i można, się tam już do- 
stać za opłatą 2 zł. 

WW ostatnim roku 
był mniejszy o 3 milja. zł. od dochodu 
z roku poprzedniego. Cyfra ta jest 
przerażającem memento, które nie 
daje spać tak księciu, jak i obywatelom 
Monaco. 
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Kobiety znów zawiniły. 


Fabrykanci czekolady w Ameryce 
popadli w rozpacz. Jedna z najwięk- 
szych fabryk papierosów wystąpiła w 
prasie amerykańskiej z wielkiemi inse- 
ratami w którym głosi, że kobiety po- 
winny bezwarunkowo unikać pralinek, 
gdyż w przeciwnym razie narażają na 
szwank swą smukłość; czekolada po- 
woduje otyłość a to jest przecież 
wbrew nakazowi mody. Zatem wojna 
czekoladzie. Na światło niech wyjdą 
papierosy; palenie papierosów bowiem 
sprzyja smukłości tak bardzo pożąda- 
nej przez każdą kobietę. 


Faktycznie od tego czasu spada 
produkcja wyrobów cukierniczych w 
całej Ameryce. Kobiety dały się prze- 
konać fabrykantowi papierosów i po- 
przysięgły na przyszłość stawiać męsko 
opór wszelkim czekoladowym poku- 
som. Że kuracje głodowe są i bez tego 
bardzo rozpowszechnione w  kobie- 
cych kołach Ameryki, więc teraz w 
cukierniach i restauracjach, gdzie ku- 
linarne pokusy są nader niebezpieczne, 
gdzie murzynki, ptysie i budynie wy- 
stawione są na pożądliwe spojrzenia, 
zamawiają sobie girls szklankę mleka 
i kromkę chleba z masłem i nic po- 
zatem. Jedynie tylko by  zeszczupleć 
lub szczupłą pozostać. Teraz wyrze- 
czono się nawet pralinek a papieros 
zajmuje miejsce wszystkich smakoły- 
ków. 

Fabrykantom czekolady nie pozo- 
staje nic innego jak zwrócić się do p. 
Poireta z Paryża, który właśnie bawi 
w Nowym Jorku, aby tamtejsze »mis- 
ses« zaznajomić z najnowszym krzy- 
kiem mody. Może on znajdzie jakąś 
drogę wyjścia; może on zdoła zmienić 
modę smukłą na otyłą, by biedni fa- 
brykanci czekolady odzyskali swe pra- 
wa a okrągłe kształty znowu pozwala- 
ły na rozkoszowanie się pralinkami. 


Bu. 


Kupuj 
Towary 


Krajowe 


TRISTAN BERNARD. 


Wagon sypialny. 


Gdy pan Doulouret odziedziczył po 
Wuju wielki magazyn konfekcji w Ni- 
1166, pierwszą jego myślą było znaleźć 
i. na ten doskonale prosperujący 
A | Ale małe, lecz wyraźne za- 

czenie w testaniencie, pokrzyżowa- 
o mu plany, Despotyczny wuj napisał 
AZ wyraźnie, że nie życzy sobie, 

y firma założona przez jego ojca, 
Przeszła w obce ręce. j 
= Wobec tego, pan Doulouret był 
R uszony ująć kierownictwo magazy- 

p. swoje własne słabe dłonie. 
kę A Doulouret miał pod czterdziest- 
wi p średniego wzrostu, okrągłej 
Eo Eo o smętnej, blado- 
wa ródce. Był oń wychudzonem, 
Bi dzieckiem swej mamy i wiecz- 

d SIĘ ną coś uskarżał. Martwił się, 
k tł nie był głodny i bał się jeść, kiedy 
uat apetyt, Dobrodziejstwem byłaby 

a niego określona djeta, za którą 
ukryłby Się, jak za niezdobytym szań- 
cem. Ale tymczasem djeta jego polega- 
2 na tem, że odmawiał wszystkiego, 
co mu ofiarowano, mówiąc z west- 


JONEM 
hnieniem: »Nie, tego nie mógłbym 
ZNIeŚĆ...« 


Sumienni lekarze badali go na 


wszystkie strony, nie mogąc dojść, ja- 
4by mógł mieć chorobę. Ale ponie- 
Waż doktór wiedział, że pomyślne dja- 
Snozy denerwują Douloureta, więc za- 
Pisywał mu jakąś niewinną receptę 


BO. uspoka; 6 
l pokajał go na przeciąg jakiegoś 
Wadransa. a> 


Trzeba dodać, że pan Doulouret 
niedobrze znosił jazdę koleją. Podróż 
do Orleanu przyprawiała go o pięcio- 
czy sześciodniową chorobę morską. 
Mrajobraz przelatujący za oknem, mi- 
gające slupy telegraficzne, wszystko to 
było dla niego okropne. Nie zdecydo- 
wałby się też nigdy na jazdę do Nimes 
samochodem, a o powozie zaprzężo- 
nym w konie, nie mogło być przecież 
mowy. Po długim namyśle zdecydował 
się wreszcie na pociąg nocny. Wyo- 
brażał sobie, że załatwi w Nimes for- 
malności przejęcia magazynu,  spisze 
inwentarz i rzuci powierzchowne spoj- 
czenie na interes. Spodziewał się za- 
stać tam zaufanych  prokurentów, 
pierwszorzędnych buchalterów i cały 
sztab świetnych ekspedjentów, którzy 
jaknajsumienniej spełniają swoje obo- 
wiązki bez dozoru właściciela. Liczył 
na to, że będzie mógł zadowolić się 
podróżą raz na miesiąc i w ten sposób 
zgodnie z ostatnią wolą wuja, być wła- 
ścicielem magazynu, którego wartość 
wynosiła pięć do sześciu miljonów. 

¢ p e 

Pan Doulouret zamówił miejsce w 
wagonie sypialnym, zamówił sobie na- 
wet dwa miejsca, aby być sam w prze- 
dziale. 

Na trzy, cztery dni przed podróżą, 
był bardzo nieszczęśliwy. Od najwcześ- 
niejszego bowiem dzieciństwa skarżył 
się wszystkim na bezsenność. Nigdy 
jeszcze nie zmrużył w nocy oka. »Od 
czasu do czasu zdrzemnie się ze znu- 
żenia, ale budzi się natychmiast potem 
i leży godzinami z otwartemi oczyma, 
paurząc w ciemność«. 


Fakty te były trudne do sprawdze- 
nia, zresztą nikt nie miał ochoty spraw 
dzać, bo otoczenie pana Doulouret 
mało się jego snem interesowało. Za- 
dowalniali się tylko pełnem współczu- 
cia potrząsaniem głową. 

Idąc za radą łudzi obeznanych ze 
sleepingami, pan Doulouret rozebrał 
się całkowicie i położył się bose w ko- 
szuli, jak do zwykłego łóżka. Są ludzie, 
którzy nie lubią w pociągu rozbierać 
się całkowicie z obawy przed tem, by 
w razie katastrofy nie pozostać bez 
ubrania. Pan Doulouret nie należał do 
tych ludzi, składał on na ołtarzu bós- 
twa strachu dość maleńkich obaw 
dziennie, by jeszcze mu starczyło lęku 
na wielkie katastrofy. 

Ułożył się więc wygodnie w sweni 
łożu i pociąg ruszył. Nagle, na pana 
Doulouret naszła okropna trwoga. Miał 
wrażenie, że zaczyna się trzęsienie zie- 
mi. Było mu strasznie słabo: nie miał 
nawet na tyle sił, by zadzwonić na 
konduktora. Potem miejsce tego uczu- 
cia zajęło inne, łagodne kołysanie 
i dziwna błogość. Pan Doulouret obu- 
dził się dopiero w Nimes. Był dzień. 

Aż do wieczora pan Doulouret był 
w świetnym humorze, czuł się szczę- 
śliwy i wypoczęty. Jadł wszystko, czem 
go częstował rejent z Nimes. Pił na- 
wet szampana i wypalił dwa cygara. 

Magazyn podobał mu się niesłycha- 
nie. Był obszerny, pięknie urządzony 
i pełen ornej klijenteli. Zachwy- 
cony myślafjnawet na serjo o tem, CZy- 
by w Nines fe zostać. 

CI * 

Ale wieczorem, gdy ułożył się do 

snu w wygodnem, przygotowanem dla 


niego przez rejenta łóżku, rozczarowa- 
nie nastąpiło szybko... Kładąc się da 
łóżka, miał uczucie rozkoszne, ale to 
łóżko nie kołysało się, tkwiło nierucho- 
mo, jak wkopane w ziemię, Pan Dou- 
louret nie mógł ani rusz zasnąć. 

To też szybko załatwił wdzień in- 
teresy, kupił bilety sypialne do Paryża 
i dopiero w sleepingu wróciły do niego 
rozkoszne uczucia. Zasnął. Nazajutrz 
wieczorem w Paryżu w swem własnem 
łóżku, znów cierpiał na bezsenność... 
Wówczas to zrozumiał, jakie jest jego 
przeznaczenie. Był urodzonym pasaże- 
rem wagonu sypialnego, nie na dalekie 
przestrzenie, gdyż podróży dziennych 
nienawidził, jak i przedtem. “Ale po- 
dróże 12-to, 15-togodzinne, jak Paryż- 
Nimes, były jego żywiołem. To też 
każdą noc spędzał między temi dwoma 
"miastami, wiodąc w ten sposób suto 
oplacony przez niego żywot urzędnika 
wagonów sypialnych. 

Nowy tryb życia uczynił z pana 
Doulouret innego człowieka, pełnego 
energji i życia. Nad jednem tylko bo- 
lał: że nie mógł nigdy więcej jak dzień 


spędzać w ukochanym magazynie 
w. Nimes. 
Ostatnio zresztą pewien do- 


świadczony inżynier pracuje nad skon- 
struowaniem dla pana Doulouret łóż- 
ka, któreby kołysało się, jak wagon sy” 
pialny, a jednocześnie obmyśla system 
dzwonków, trąbek i gwizdków, konie- 
czny dla snu pasażera. 

A A r z 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. 570. B. I 391. Zmiany dotyczące 
firmy spółki. Do rejestru wpisano dnia 31 
marca 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firmy: Powszechne Domy Składowe S. A. 
Zmiany: Prokurę nadano Józefowi Pełeszczu- 
kowi. 128 
Sąd okręgowy iako handlowy, Oddział IV. 

Lwów, dnia ry marca 1928. 


LICYTACJE. 

E. 5003/27. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 13 lutego 1929, 
godzina 9 rano licytacja połowy realności: 
a) whl. 1416 gminy Sokal, ocenionej na 4.000 
zł, b) whl. sró60 gminy Sokal, ocenionej na 
75 zł. Najniższa oferta wa: ad a) 2.000 zł., 
ad b) 37.50 zł., poniżej których sprzedaż nie 
nastąpi. 213 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Sokal, dnia 21 grudnia 1928. 


E. XXVI. 1864/28. Edykt licytacyjny o- 
raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Jonasa Klarmana w Drohobyczu stro- 
ny egzekwującej odbędzie się dnia 20 lutego 
1929 O godz. 8.30 przedpoł. w Sądzie tut. w 
biurze Nr. 82 na zasadzie obecnie zatwierdzo- 
nych warunków licytacja następujących real- 
ności: Ks. gr. gm. Rychcice whl. 949 składa- 
jącej się z jednej pb. wraz z budynkiem mie- 
szkalnym i jednej parceli gruntowej. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 2404 zł. Naj- 
niższa oferta 1602 zł. 66 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 212 

Sąd powiatowy, Oddział XXVI. 

Drohobycz, dnia 7 listopada 1928. 

E. s74l27. Strona zobowiązana: Nieobję- 
ta masa spadkowa śp. Michała Feczana z Bia- 
łj Wody. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Łucji Karpiakowej im. wł. 
i małol. Włodzimierza Karpiaka w Białej Wo- 
dzie odbędzie się dnia 13 lutego 1929 o godz. 
ro przedpoł.w biurze Nr. 3 na zasadzie ni- 
niejszem zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Ks. gr. gm. kat. Biała 
Woda lwh. 1/8 części 134, lwh. 1/4 części 133, 
lwh. 1/2 części 490, lwh. cała 489, lwh. 1/6 
części 6, składającej się z parceli budowlanej, 
roli, łąki, pastwiska, ogrodów, lasu. Wart. sza- 
cunkowa 939 zł. go gr. Najniższa oferta 626 zł. 
a gr. Do realności whl. 134, 133, 490, 489, 6, 
s. gr. Biała Woda nie należą żadne przyna- 
leżności. Ponżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 225 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Krościenko n/D., dnia 21 grudnia 1928. 

E. 799/28. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Mojżesza Kellera ze Starego miasta odbędzie 
się dnia 11 lutego 1929, godzina 11 rano, biu- 
ro Nr. 21 licytacja realności lwh. 281 gm. 
Jelna, oszacowana na 12380 zł. Najniższa ofer- 
ra wynosi 7682 zł, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 226 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Leżajsk, dnia ro listopada 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cw. 7/25. Edykt. Wierzyciel Polski Bank 
Przemysłowy, Filja Drohobycz, postawiła 
przeciw zobowiązanej Helenie  Glassberg ze 
Stryja wniosek o egzekucję przez przymuso- 
wą sprzedaż 1/4 części realności whl. 2439 gm. 
Stryj, celem ściągnięcia kwoty 3.865 zł. zpn. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się Dra Izydora Mol- 
dauera, adwokata w Stryju kuratorem, który 
ją będzie zastępował na jej koszt i niebezpie- 
czeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie sta- 
wi i nie ustanowi pełnomocnika. 179 

Sąd okręgowy. 

Stryj, 9 stycznia 1929. 

Cg la 569/28/1. Edykt. Strona powodowa 
Marko Maćko i tow. wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Hryciowi Tchirowi i Marji 
z Tchirów 2 śl. Waszczyszyn o uznanie prawa 
własności zpn. Auajencja do ustnej rozprawy 
została wyznaczona na 22 stycznia 1929 godz. 
8.30 przedpoł. w tym Sądzie biuro Nr. 32. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się Dra Wańczyckiego, 
adwokata w Sanoku kuratorem, który ją bę- 
dzie zastępował na jej koszt i niebezpicczeń- 
stwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i 
nie ustanowi pełnomocnika. 206 

Sąd okręgowy, Oddział Ia. 

Sanok, dnia 17 grudnia 1928. 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 8/28. Ogłoszenie. Postępowanie ugo- 
dowe dłużników Feiwla Weissmanna i Mi- 
ny Hornstein false Weinmann w Sokołowie 
zostało zastanowione z powodu upływu cza- 
sokresu go-dniowego bcz przyjęcia ugody 
przez wierzycieli. 192 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Rzeszów, dnia 15 września 1928. 


Sa. 1/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Szymona 
Antmanna, kupca w Rzeszowie. Komisarz u- 
godowy Stanisław Jaworski, sędzie Sądu okrę- 
sowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy Dr. 
jan Tyralik adw. w Rzeszowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 47 l. piętro dnia 6-go lutego 1929 o godz. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 stycznia 1929. 


xi-tej przedpołudn. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 31 stycznia 1929. 191 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, $ stycznia 1929. 


Sa 102/28/4. Edykr. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 15 grudnia 1928 
Sa r102/28/2 otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Majera Ebla, kupca w Borysławiu. 
Ustanowiono komisarzem ugodowym Dra 
Zygmunta Osuchowskiego, Naczelnika Sądu 
powiatowego w Drohobyczu, zaś zastępcą u- 
godowym Fisiga Landesmana, kupca w Bory- 
sławiu. Wierzytelności zgłosić należy u komi- 
Sarza ugodowego najpóźniej do dnia 20 stycz- 
nia 1929. Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 
21 lutego 1929 o godzinie 10 przedpołudniem 
w Sądzie powiatowym w Drohobyczu, w biu- 
rze Nr. 51. 208 

Sąd okręgowy, Oddziat V. 

Sambor, dnia 20 grudnia 1928. 


Sa 104/28/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia $ grudnia 1928 
Sa 104/28/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Hermana Rotha, kupca w Borysła- 
wiu. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
Dra Zygmunta Osuchowskiego, Naczelnika 
Sądu powiatowego w Drohobyczu, zaś za ząd- 
13 ugodowym Józefa Schwarza, urzędnika 
prywatnego w Borysławiu. Wierzyteln=""* 
zgłosić należy u komisarza ugodowego naj- 
później do dnia 9 stycznia r929. Audjencia 
ug: dowa odbędzie się dnia 13 lutego 192e 0 
godzinie ro w Sądzie powiatowym w Droho- 
byczu w biurze Nr. şr. 209 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia r1 grudnia 1928. 


Sa 109/28/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 18 grudnia 1928 
Sa 109/28/2 otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Dawida i Klary Glasbergów, kup- 
ców w Borysławiu. Ustanowiono komisarzem 
ugodowym Dra Zygmunta  Osuchowskiego, 
Naczelnika Sądu powiatowego w Drohobyczu, 
zaś zarządcą ugodowym  Eisiga Landesmana, 
kupca w Borysławiu. Wierzytelności zgłosić 
należy u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 20 stycznia 1929. Audjencja ugodowa 
odbędzie się dnia 20 stycznia 1929 o godzinie 
Io w Sądzie powiatowym w Drohobyczu w 
biurze Nr. sr. 210 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 27 grudnia 1928. 


Sa 110/28/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 18 grudnia 1928 
Sa 110/28 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Tadeusza i Bronisławy Żuraków, 
kupców na Wolance. Ustanowiono komisa- 
rzem ugodowym Dra Zygmunta: Osuchow- 
skiego, Naczelnika Sądu powiatowego w Dro- 
hobyczu, zaś zarządcą ugodowym Adolfa Zie- 
lińskiego, kupca w Borysławiu. Wierzytelno- 
ści zgłosić należy u komisarza ugodowego naj- 
później do dnia 20 stycznia 1929. Audjencja 
ugodowa odbędzie się dnia 30 stycznia 1929. 
o godzinie Io w Sądzie powiatowym w Dro- 
hobyczu, biuro Nr. 51. 211 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 27 grudnia 1928. 


Sa 34/27/52. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Feiwla Kocha w Borysławiu jest zakończone. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 30 czerwca 1928. 217 


Sa 19/28/14. W sprawie postępowania u- 
godowego do majątku dłużniczki Anny But- 
terklec, kupcowej towarów bławątnych w 
Tarnopolu, odracza się audjencję ugodową na 
dzień 18 stycznia 1929 r., godz. ro rano w 
tut. Sądzie biuro Nr. 3, na którą wszystkich 
wierzycieli wzywa się. 224 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnopol, dnia 7 grudnia 1928. 


Sa 19/28/61. Sprawa ugodowa do majątku 
dłużnika Ozjasza Majera Maksa Schwarza, 
właściciela handlu towarów mieszanych w 
Bani Kotowskiej. Zatwierdza się ugodę przy- 
musową, zawartą między dłużnikami a tegoż 
wierzycielami na audjencji ugodowej dnia 18 
maja 1928. 218 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 30 czerwca 1928. 


Sa 21/28/20. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużni- 
ków Izaka i Tauby Fuchsów, kupców w Bo- 
rysławiu zastanowiono (cofnięcie wniosku). 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 12 maja 1928. 215 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 685/26. Fedko Doliński, urodzony 
1893, Wólka mazowiecka, jako żołnierz zagi- 
nął 1914. Celem uznania za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 10623 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 18 października 1928. 


T. 381/28. Piotr Zakal, urodzony 1880, 
Gaje, jako żołnierz zginął 1918, w Skobełewic. 
Celem uznania za zmarłego, wzywa się, aby 
do półroku zgłosił się lub udzielono wiado- 
mości o nim Sądowi. 10624 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 24 października 1928. 


T. 119/28. Władysław Kontor ur. 1893 r. 
w Borku Nowym pow. Rzeszów, przydzie- 


lony w roku r915 do austr. 17 p. p. wyru- 
Szył na front rosyjski gdzie zachorował na 
czerwonkę odszedł do szpitala i zaginął. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się aby zawiadomiono Sąd o za- 
ginionym do sześciu miesięcy. 10746 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 20 września 1928. 


T. IV. 220/28. Stanisław Majchrzycki ur. 
1884 w Boguchwale pow. Rzeszów, przy- 
dzielony do austrjackiego z4 pułku artyłerji 
połowej wyruszył na front rosyjski gdzie w 
jesieni 1914 zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 195 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 9 stycznia 1929. 


T. IV. 191/28. Andrzej Kania, ur. 1898 
w Łące pow. Rzeszów, przydzielony do austr. 
6 pułku ułanów walczył na froncie rosyjskim, 
następnie Albańskim, gdzie zachorował na 
malarję w jesieni 1918 i zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby zawiadomiono Sąd do sześciu 
miesięcy o zaginionym. 194 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 15 listopada 1928. 


T. 185/28. Edykt. Fedor Zbichłej, urodzo- 
ny 1882, z Łojowej, żołnierz, zaginął na woj- 
nie roku 1915. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd lub kuratora Stefana Hryciu- 
ka w Łojowej o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 12 marca 1928. 


T. 184/28. Michał Załoziecki, urodzony 
1880, z Zarzecza, żołnierz, zaginął na wojnie 
roku 1915. Celem uznania go zmariym, u- 
wiadomić Sąd albo kuratora Michała  Czi- 
cha w Zarzeczu o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 7 marca 1928. 11503 


T. 80/28. Petro Naływajko, urodzony 
1878, z Łojowej, żołnierz, zaginął 1914 r. w 
niewoli rosyjskiej. Celem uznania go zmar- 
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Fedora 
Kecmana w Łojowej o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 11524 


11502 


Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 17 lutego 1928. 


L. M. 198.289/28 


W. IL. 


Ne 1i 


T. 28/27l7. Rozalja z Lacnów Chruściń- 
ska, ur. w r. 1887 w Łużku górnym, pow. 
Stary Sambor, wyjechała w r. 1912 do Ame- 
ryki i od tego czasu ślad za nią zaginął. Wdra- 
ża się postępowanie celem uznania za zmarłą 
i małżeństwa jej zawartego dnia 4 czerwca 
1904 w kościele w Starym Samborze z Stani- 
sławem Chruścińskiem za rozwiązane. Wy- 
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie- 
lono Sądowi lub Rud. Jackowskiemu, adwoka- 
towi w Samborze, którego ustanawia się o- 
brońcą węzła małżeńskiego, wiadomości o po- 
wyż wymienionej. Sąd na ponowną prośbę po 
dniu r stycznia 1930 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłą i małżeństwo za rozwiązane. 219 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 14 listopada 1928. 


T. 134/284. Władysław Michalski z Po- 
piel, pow. Drohobycz, żołnierz austrjacki, za- 
ginął bez wieści. Wzywa się, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po dniu r czerwca 
1929 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 2$ października 1928. 216 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną un wersytecką 
książeczkę legitymacyjną (indeks) Nr. 16.291 
i dowód osobisty Uniwersytetu J. K. we 
Lwowie na nazwisko: Antoni, Aleksander 
Daniłowicz. 160 


Wyjazd do Warszawy zbyteczny | 


Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzę- 
dach państwowych i komuna!nych, insty- 
tucjach finansowych i wszystkich innych w 
Warszawie, całej Polsce i zagranicą. Lega- 
lizacje dokumentów, sprawy konsułarne, spad- 
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo 
we wszelkich sprawach. Windykacje weksli. 
Egzekwowanie należności. Wywiady. 


Biuro „POMOC PRAWNO- HANDLOWA“ 


WARSZAWA, NOWY SWIAT 28. 


trzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź — 
pożądany, 


| | Korespondenci w każdej miejscowości po- 


OGŁOSZENIE. 


Województwo Lwowskie reskryptem z dnia 1 grudnia 1928 L. S. A. 12212 28 
zatwierdziło uchwały Rady przybocznej Komisarza Rządu miasta Lwowa z dnia 14 
i 28 czerwca 1928 w sprawie wprowadzenia w mieście Lwowie podatku komunal- 
mego od placów niezabudowanych i gruntów o charakterze budowlanym, którego 


statut ogłasza równocześnie Magistrat na tablicach 


i Komisariatach dzielnicowych. 


urzędowych ogłoszeń w Ratuszu 


wanych i gruntów o charakterze budowlanym aby złożyli po myśl. $ 7 statutu w ter- 


minie dni 39-tu t. j. do dnia 5 lutego 


1:29 w odnośnych miejskich Komisarjatach 


dzielnicowych — deklaracje do wymiaru tego podatku na rok 1928 i 1929 na drukach 
urzedowych, które na żądanie dostarczy bezpłatnie odnośny Komisarjat. 

Niezłożenie deklaracji w powyższym terminie wzgłędnie złożenie w zamiarze 
uchylenia się od obowiązku płacenia daniny — zeznań nieprawdziwych lub niezupeł- 
nych karane będzie po myśli $ 16 statutu grzywną do wysokości 20-krotnej daniny 


utraconej lub na utratę narażonej. 


We Lwowie, dnia 2 stycznia 1929. 


n A 77 


BILANS 


W związku z tem wzywa Magistrat wszystkich właścicieli placów niezabudo- | 
| 


warn: 


BRU 


Magistrat król. stol. miasta Lwowa. 


Dr. Otto Nadolski w. r. 
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta 


TTO 
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Spółki Akcyjnej Zakłądy Ceramiczne i Fabryka Pieców przedtem 
L. i C. HARDTMUTH, we Lwowie, ul. Senatorska 11 


Zamknięcia z dnia 30 czerwca 1928 i otwarcia z dnia 1 lipca 1928 w myśl Rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 (Dz. U. Rz. P. Nr. 38 poz. 352). 


Rachunek Bilansu 


Otwarcia t 
mknięci 
Roki ao 2 wali 
czerwca 1928 1 lipca 1928 
WINIEN 

Do Rku Kasy . .. . 9.800'37  9.800:37 
3 pRO r I0 819-08 
» „ Rymes a. 4.60708 14607:0838 

>» » Towarów i ma- 
terjałów . . . 107.19047 107.19047 
» » Dłużników . . 69.976'41 69.97641 
„  „ inwentarza . . 970:67 970:67 


Cegielni Pełczyń- 


4 skiej . . . . . 113.46480 195.15945 
» +» Cegielni Koziet- 

BE JE gł. 8:62 8:62 
„ w» Nieruchomości we 

Lwowie . . . . 219.876 07 219.876'07 
» w» Kosztów produk- 


cji (robocizny) . 39.62489 39.62489 
Kosztów handlo- 

wych ipodatków 47 71134 47.711:34 
Strat i zysków . 50.265 80 = 


664.315:60 695:744 45 


l „ . Otwarcia i 
Zamknięcia przewaluto 
z dnia 30 wania z dn 

czerwca 19258 q lipca 19% 


MA 


Od Rku Kapitału akcyj- 
nego . . . . . 100.000:— 100.000*— 


Funduszu pezet 
20.058:70 20.058273) 


wowego. . . . 
Funduszu amor- 
tyzacyjnege . . — 31.428'85 
Wierzycieli . 541.067:76 541.067 76 
Wpływów z nie- 
ruchomości we- 
Lwowie. , . . 


3.18914 3.18914 


664.31560 695.74445 


w c w 


= BZ Z O W 


Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy | szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.? za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w „nadesłanem 
i nekrologji 49 gr. w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; pa kronice 50 gr.s na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 16 gr, drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gz., Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł.,tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
i Ogłoszenia tabelaryczne i cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30'/, droższe. 


~ 


PO O O W « 72 b 
Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorażczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


